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Nr. 218. Kraków, Sobota 1 Maja 1915.
PRENUMERATA wynosi w Liakoirit 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 0 kor. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

00 nal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w In 
nych pansiwach kwartalnie 12 kor. 

Zmia.ia adresu JO hal.
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Wychodzi 2  razy dziennie.
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OGŁOSZfiNIA (inseraty) przyjmuje Adminlstrarya „GIobu Nnrodu", ulica «w. Tomasza L. 86. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 20 halerzy, skład tabelaryczny, iiczbowy, oa wiersza 80 hal. Nadesłane t i 60 baL od wir 
wiersza. — Załączniki do „Głosu Naroau" (prospekty,cyrkula-ze, ogłoBzenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz, dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych pren merat ord w. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmują- w

M. DukeB, 0. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessei, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, -idnard Braun.

Sam orząd.
W gorącej tem peraturze wojny dojrzała wre

szcie do praktycznego wcielenia długo wlokąca 
sic sprawa samorządu w miastach Królestwa 
Polskiego. Po istnej odyssei. odbytej wśród ro
syjskich ciał prawodawczych i biur ministery- 
ainyeh, ustaw a z 4 kwietnia. 1915, wprowadza
jąca ten samorząd na podstawie rozporządzenia 
carskiego, a więc w drodze pozaparlapM arnej, 
okazuje się urzeczywistnieniem pierwotnego 
projektu Stołypinowskiego, przeciw któremu 
tak namiętnie walczyła twierdza najskrajniej
szej reakcyi rosyjskiej, zwana Radą Państwa. 
Główn<> zasady ustawy podaliśmy już za prasą 
poznańską. Spróbujmy z kolei wydobyć z po
śród formalnyeh orzeczeń i postanowień jej li
nię zasadniczą.

Pierwszą cechą samorządu miejskiego w Kró
lestwie jest antidem okratycznośó jego podstaw. 
Wysoki cenzus podatkow y, upraw niający do 
wyboru członków Rady miejskiej, spraw ia, że 
szersze warst wy ludności nie będą miały bez
pośrednio żadnego wpływu na tok  m teresów 
arm innych. Pod tym  względem jest ustaw a dla 
Królestwa kopią rosyjskiej ustaw y o samorzą
dzie miast, k tó ra  tam  istnieje już od r. 1882 i 
obejmuje także Litwę i Ruś, jako części skła
dowe ,',cesarstw a". Na Litwie wysoki cenzus 
wyborczy ma ten skutek, że w tam tejszych R a
dach miejskich Polacy posiadają większość i 
zarządy m iast (Wilno, Mińsk, Kowno i t. d.) 
znajdują się w ich ręku.

Aakren działania zarządów miejskich w Kró
lestwie będzie węższy niż w ( mlicyi. Obejmuje 
on adm inistraeyę m ajątku i funduszów gmin
nych, troskę o porządek i wygiąd zewnętrzny 
miast, bezpieczeństwo ogniowe, komunikacye, 
opiekę nad ubogimi, szpitalnictwo, dozór ta r 
gowy, wspieranie handlu i przemvsłu, współ
udział w zarządzeniach, mających na celu o- 
chronę zdrowia publicznego. Z zakresu działa
nia samorządu wyjęte są s z k o ł y ,  które w 
Galieyi stanowią tak  ważna część zadań go
spodarki wiejskiej. Zadania w dziedzinie kul- 

?yęfo».L/)Awia4y-określone są wraista-- 
Prólestwa jako ..opieka uad rozwojem kul- 
przez zakładanir b;ł»lioU-K, muzeów,- te- 

v, łożenie n a  szkoły" i t. d. Rady miejskie 
więc mogły tylko subweneyonować piy- 

szkolnictwo polskie, natom iast przy po- 
innych środków będą mógł} rozwijać 
iłocioą działalność oświatową.

[itrola władz państwowych wnika do sa- 
iu, o ile sądzić można z relacyj pism po- 
tich, głębiej, niż w  Galieyi, zostawia mu 
pniej swoboay. Nowością nieznaną u nas 

kontrolę ową wykonywa władza pań- 
|  (gubernator) nie sama, lecz za pośred- 

speeyalnego organu („urząd guber- 
spraw m iejskich"), w którego skład 

także delegaci R ady miejskiej, 
fm  z najważniejszych momentów usta- 
| sprawa języka urzędowego. Wiadomo, 
iie około tego punktu zawiązał się był 
|ealki między ustępczo usDOSobionemi 
tsyjskiemi a nieustępliwą biurokracyą, 

•owaną jirzez Radę Państw a. Gdy Du- 
lla  się na uznanie urzędowego cnara- 
ly k a  polskiego w samorządzie, więk

szość Rady Państwa poczytyw ała to za zamach 
na zasadę jedności państwowej, a  oświadczała 
się za wyznaczeniem językowa polskiemu je- 
d iiu e  roli pomocniczej w plenarnych obradach 
Rad miejskich. Na stanowisku Dumy i pierwo
tnego projektu Stołypinowskiego stal gen.-gub. 
Skałłou, przedstaw iając w Petersburgu, iż dla 
uspokojenia Królestw a język polski w samo
rządzie musi być uznany. Także dyplomacya 
francuska napierała n a  zalał wienie s p r a w  w 
sposób, m ogący Polaków' zadowolnić. R 3 \a  
Państw a, jak  wiadomo, w ytrw ała na swem o- 
pornem stanow isku do końca, t. j. do wybuchu, 
wojny.

Ustawa, wprowadzona teraz wr życie w dro
dze rozporządzenia carskiego, wymierza języ 
kowi polskiemu prawra  w tym  stopniu, jak  to 
projektow ał Stołypin. Stosunki językowe sa
morządu dadzą się ująć w 5 grup: 1) W stosun- 
kach z władzami państwowemi, z osobami na
rodowości rosyjskiej i w stosunkach z „cesar 
stwem" obowiązuje język rosyjski. 2) Ogłosze
nia urzędowe, protokoły i sprawozdania miej
skie, napisy i godła, układane są równolegle 
w obu językach, polskim i rosyjskim. 3) Obra
dy w pełnej Radzie miejskiej i komisyach to 
czyć się mogą bądź po polsku, bądź po rosyj
sku, stosownie do życzenia zabierającego głos; 
gdy Polak nie rozumie rosyjskiego przemówie
nia, lub Rosyanin. polskiego, przewodniczący 
streszcza je w odnośnym języku. W praktyce, 
rzecz prosta, wobec ogromnej przewagi Pola
ków  obrady będą toczyć się popolsku. 4) Urzę
dowanie wewnętrzne w biurach zarządu miej
skiego (t. j. w m agistracie) o d b jw a  się po 
polsku. 5) W stosunkach z innymi sam orząda
mi miejskimi, z instytucyam i niepaństwowemi 
i osobami prywatnem i w Królestwie obowią
zuje język polski.

P raw a powyższe tworzą drobny, lecz zasa
dniczy wyłom w' wyłącznem dotychczas pano
waniu języka rosyjskiego, jako urzędowego, na 
ziemiach polskich. W ram ach sam orządu język 
polski, usunięty p y  ostatniem  powstaniu ze 
wszystkich dziedzin adm inistracyi, odzyskuje 
częściowi! swój charak ter publiczny

Ustawa dzieli wyborców na trzy kury. w 
mach pierwszej zamyka ludność żydowską, w 
ramach drugiej rosyjską, w ramacn trzeciej 
„pozostałą", a  więc polską.K ażda z tych  trzech 
grup może wybierać radców miejskich tylko 
w obrębie własnej kuryi, nie ma więc żadnego 
wpływu na wybory w dwóch innych kuryach. 
Wobec, tego n. p. żydzi nie mogą głosami swe- 
mi wpłynąć na zwycięstwo jakiejkolw iek listy  
polskiej przy wyborach. Na odwrót żadne 
stronnictwo polskie nie może pozyskiwać so
bie głosów żydowskich i w ten sposób uzale
żnić się od nich. M andaty radców miejskich 
Polaków zależą wyłącznie od polskich wybor
ców. z wyjątkiem  oczywiście, gdyby żydzi ze- 
thcieli wybrać Polaka wyprost z kuryi żydow-

miastaeh, w których stanowią więcej, niż po
łowę mieszkańców', w ybierają zaledwie 5 proc. 
ogółu radców miejskich, w innych — liczbę, 
odpowiadającą stosunkowi wyborców żydow
skich do chrześcijańskich, jednak w żadnym 
razie nie więcej, jak  10 proc. (W Radzie miej
skiej warszawskiej, k tó ra  liczyć będzie 160 
radców, przypadnie na żydów' 16 mandatów). 
Upośledzenie to sięga jey.cze dalej. Żydzi nie 
mogą być prezydentam i miast, względnie bur
mistrzami. ani też zastępcam i tych osób; nie 
mogą wogóle należeć do prezydyum miejskie
go. Nie mogą być członkami zarządów miej
skich, t. j. m agistratów . Nie mogą być dopu
szczeni do adm inistracyi poszczególnych gałę- 

ń  gospodarki miejskiej. To wszystko stw a
rza —• jak  zauważył „Yorwiirts" berliński — 
zupełną preponderancyę żywiołu polskiego w 
gospodarce miast. Żywioł ten zyskuje potężne 
ś ru ik i działania, jeżeli zważy się, że gminy 
miejskie obracają budżt^ami milionowemi i 
mogą wydatnie zasilać lozwój przemysłu, rę 
kodzieła i handlu w postaci przedsiębiorstw, ro
bót i masowych dostaw  miejskich.

Oti są ujemne i dodatnie strony tego samo
rządu.

Ustawa jest ekskluzywna i niedem okraty
czna, W vjmuie z kom peteneyi gm iny tak  waż
ną dziedzinę życia, jak szkolnictwo. W prowa
dza języ t m iski, ale go ogranicza. Mimo to dla 
społeczen Awa polskiego w Królestwie oznacza 
ona krok w rozwoiu. W  tym  nieszczęsnym k ra
ju  i ten okruch coś znaczy. Miasta Królestwa 
Polskiego, rz.pL.one biur. kratycznie, przez u- 
rzędników przeważnie obcych, znajdują się w 
opłakanem zanieubaniu. Obecnie gospodarkę 
w nich będzie mogło ująć w swe ręce samo 
społeczeństwo i podnieść ich kulturalny po
ziom. W aista t pracy jest, mimo wszystkie b ra
ki ustaw y, rozległy z samej natu ry  rzeczy i 
będzie niezawodnie tronUiwie wyzyskany. Na
turalnie, o ile miecz nie p rte tn ie  tam  wszystkich 
wogóle wiązań politycznych i nie stworzy tym 
czasem zupełnie nowych warunków' życia.

A. Ch.

To samo tyczy się Rosyan, k tórzy  jednak 
mimo uprzywilejowania nie mogą, przy zniko
mej swej liczbie, grać jakiejkolw iek znaczniej
szej roli w gospodarce miejskiej.

Żydzi, tw orzący w m iastach Królestwa Pol
skiego około 40 proc. zaludnienia, zostali w 
ustawie samorządowej wybitnie upośledzeni. W
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Skromne pytania,
l. I l e  w y n o s z ą  t  y c h c z a  s o w e 

k o s z t a ,  a i l e  s z k ó d / s p o w o d o w a n e  
p r z e z  o b e c n ą  w o j n ę ?

Dziennik „Humatoite" poczynił odnośne ze
staw ienia za czas do końca m arca b. r. i oblicza 
koszta i szkody w ciągu 8 miesięcy w ojny świa
towej w następujący sposób: koszta mobilizar 
cyi( uzbrojenia, utrzym ania i dostarczenia a- 
municyi wynoszą dziennie n a  jednego żołnierza 
10 fr. 50 cet. Ponieważ zaś trójporozumienie 
wystawiło ogółem 11 milionów', a dwuprzy- 
mierze 10 milionów żołnierzy, to  dzienny koszt 
wojenny wynosi 220 milionów franków. Do 
kw oty tej doliczyć należy dziennie 10 milionów' 
fr. kosztów, k tóre ponoszą Belgia, Serbia, Tur- 
cya i Japonia. Suma kosztów' do końca marca 
wynosi 55 m i l i a r d ó w  franków. Teraz w y  
sokość s z k  od y. Belgia i P rusy  Wschodnie po
niosły szkodę wojenną w zniszczonych budyn
kach i inwentarzu w wysokości około 7 miliar
dów franków. Szkoda, k tórą ucierpiały handel

i żeg lug i w tych krajach d lega kw oty 60 
miliardów franków (?): u tra ta  najątku naro
dowego przez zaniechanie pr; v zarobkowej 
przez tych, k tórzy pełnią służb . ,j, kow-ą ró
wna się kwocie 12 miliardów fr.uk<>.. W szyst
ko to razem daje nieogarnioną .rysiem 1 wotc 
146 miliardów 675 milionów fnoRów. Dolicza
jąc szkody m ajątkowe poniesione przez ludność 
w' Polsce, Galieyi, Alzacyi i obs arach Francyi 
zajętych przez w ojska nemiecke okrągło na 
50 miliardów franków, otrzym any ja&o łączną 
cyfrę szkód wojennych w 8 mies-inach 
liardów 675 milionów franków', . 
czego naw et na jzieleńszy futuryst w połnj 
swego natchnienia myślą nie oearnie.

„Humarute" dołącza dwa bardzo sk, 
pytania : Czy wmjna ta, przynosząca d ziemi, 
kosztów 220 milionów tranków , a ogólnej szko
dy 196 miliardów 675 milionów franków — by
ła konieczną ? Odpowiedź k ró tka : T a L  Py
tanie drugie : Czy tej tak  kosztownpj wojnie 
narodów mógł zapobiedz jakiś sąd rozjemczy? 
Równie kró tka odpowiedź : N i e.

2. I l u  ż o ł n i e r z y  w y s t a w i ł a  d o t ą d  
A n g l i a ?

„Daily Mail" lamie soLie głowrę nad odpowie
dzią i oświadcza : D otąd znajduje się we F ran
cyi 540 tysięcy angielskich żołnierzy.

Na. ezem zasadza się to obliczenie ? Otóż 
Lloyd Georg* miał oświadczyć, że obecnie jest 
pod bronią Anglików 6 razy tyle, jak  przed 
ośmiu miesiącami. Ilu jednakże było ich wtedy, 
tego Lloyd George nie powiedział. Tę niewia
domą ustahi „Daily Mail" na podstawie 
następującego rozumowania. Lloyd George po
dał tylko jedną liczbę, a mianowicie 6; ta  li
czba jest kluczem do rozwiązania zagadki. — 
Otóż na początku wojny było we Francyi 6 dy- 
wizyj angielskich, obecnie jest ich 6 razy wię
cej zatem 36 dywizyj. Ponieważ jedna dywi- 
zya liczy przeciętnie 18 tysięcy ludzi — więc 
mamy we Francyi naszych 648 tysięcy żoł
nierzy. Przyjm ując jednakże, że d jw izya ma 
tylko 15 tysięcy żołnierzy — otrzym amy liczbę 
540 tysięcy Anglików walczących we Francyi.

Dzienniki niemieckie staw iają tu ła j bardzo 
skromne pytanie : Re wynoszą angielskie stra ty  
w' rannych, pojmanych i zabitych we Francyi? 
K rótka odpowiedź: 200 tysięcy A %e zostaje ? 
Około 300 tysięcy, a to  jest całkiem mało.

3. Mr. John  py ta  swego przyjaciela Mr. 
Freneh :

C o  s t a ł o  s i ę  z n a s z ą  g i e ł d ą  z b o 
ż o w ą  w M a r k  L a n e ?

Zapytany otwiera ostatni numer pisma gildyi 
zbożowej „Milling" i odczytuje : Dnia 19 m arca 
b. r. została giełda zbożowa w Londjnie z po
lecenia Lorda Majora aż do odwołania zam
kniętą. W dniu nstępnym  jawili się u przedsta
wiciela rządu zastępcy giełdy w Mark Lane, 
Lii erpool i Baltic- Mark i zapytali o powody 
tego niezwykłego wypadku. Odpowiedź rządu 
brzmiała : Z powodu braku podaży zboża, a 
zbyt znacznej liczby mających zamiar uczynie
nia zakupów, można było bez szkody dla naro
du angielskiego gmach giełdy zbożowej w Mark 
Lane zamienić na szpital wojenny".

Mr. John stawia j«<] 
inne bardzo skromne 
ja< iel French odpowi] 
dzę . ż.e Mr. A rm our, 
wykupili już poprzedi 
składach umieścili, a  
tern, że zboże to byłJ 
jeszcze nie ustalili jeg] 
nie mieli zamiaru zbc 
Rząd uznał wob( c tegcł 
zboże am erykańskie nJ 
oać je drobnym kupcu] 
dy. Zatem można by ło 
zamienić na szpital w <] 

Gzy istnieją w  Mark] 
tri, jak  na starymi kont] 
m w Mark Lane. oni są ] 

ayjzędzio.

Twórczośi
(O piosenkach i \ ier_

Człowiek - zwierzę b . |  
jownikiem ; w miarę nil 
zwierzęciem, a  w ięceof 
historyczno - k u iu n ab  
wiał ślady. Jeśli chodzi 
mi najwspanialsze w lii] 
eposy, w których pierwi 
je, niemal jes t wszystkie 
śnie oparte są prawie za 
wy formalnej, na  warteńj 
nęły stare rycersko-boV-?J 
poza sprawą wojny nie 
szych zagadnień. Człoi 
swe duchowe spraw y i( 
znania, stał się dalekie 
trzeb swej twórczości ni 
powiedzenia się w epos 
wniej i Biblią i elemen* 
wychowania, nauki oni 
sztuki wojennej, histoyl 
Owszem — oddech jego;! 
stały  się niecierpliwe —  nJ 
żności zrezygnować ze 
osobistej i zgrać się z 
twórczem na w ięiq 
dnolitą ujętem for 
na wiersz i piosenl

Na wojnie grają ] 
z jednej strony ra ' 
i powodzeń, wogóle^ 
wywyższenia swoich 
czego wroga, sm utekl 
wodzeń i trudów i tęsl 
stą  stroną i najbliższe] 
wreszcie zmysł obser 
ści, jeśli nie złośliwo] 
wszystko w sposób kar 
mie — decyduje sam 
wni(j był wynikiem zbiorą 
właśnie upraszczał, jest t '  
z marszem. Marsz bowieml 
(oczywiście oprócz wysiłlq^ 
ważniejszych —  w samych* 
uproszczoną przez ry tmiczny,!

Żołnierz, k tó ry  maszerując je ! | 
ruchu, ba 1 identyfikuje cliwilai 
swej osoby i myśli li tylko z ry l

>li z odcinka.
[odbity znajduje się w tem urągają- 

położeniu, że gdy rząd najezdniczy 
jakąś elem entarną potrzebę jego ży- 

się to „koncesyą", albo „ustęp- 
Lkie ustępstwo otrzym ała część na- 
ego, żyjąca pod „miłościwem berłem 
l “S w postaci ustaw y o samorządzie 
ld k u  c ywilizowanej Europy rozgTy- 

ivisko godne bogow. Jeżeli napadł 
jil ktos, 1 grasujący bezkarnie dla 
f.ynaTodowych więzień, a potem 
robną. cząstkę twojej zrabowranej 

wiedz, tubyicze z nad Wisły, że 
[■świadczył ci „ustępstw o". Jeżeli 
jniieścic swem będziesz jawnie ra- 

porządkach ulicznych, to stanie 
a  wic ,,ustępstiva“. Jeżeli w  kraju 

Jć będziesz jakiekolwiek funkeye 
leli będziesz sędzią domowych 
[cieleni doinowTej ciemnoty, zarzą- 
* spraw, dakona się tu misteryum 
Lstępstw a". Jeżeli nietylko przy 
liię tych , w tajemnicy' przed czuj- 
larrna, ale o dziwo, w szkole publi- 
rień , możesz dzieci swe ośw iecać 
Vm, to stoisz i tuw  obliczu drogo- 
|w a “ . Powietrze do oddychania 

do picia są wr Polsce owszem 
Lsploatacyi swobodnej. Część 
Ido nas bezspornie. Natom iast 
Itosunku człowieka do czlow ic- 
tym przedziwnyan kra ju  tere- 
ly ch  już, albo możliwych do 
Uw ", które łaskaw y przybysz 
Upodarza. Polska porozbioro- 
|ow arzystw o akcyjne, którego 
l>yć dokładnie opisany „kon- 
epstwem". Dzięki tem u n ik t 
k-ie tylu ustępstwam i wypo-
is m e .

I słusznie.
Byliśmy ustępliwi — teraz nam czynią 

„ustępstw a".

Grat Bobriński rozpoiządził we Lwowie, aby 
gmina urzędowała nadal nietylko w- polskim 
języku, lecz także rosyjskim.

Języ k  rosyjski na starym  lwowskim ratuszu, 
odczuwa się to, jak  pchnięcie szpadą. Przycho
dzi jednak refleksya z obfitego zasobu naszych 
doświadczeń wysnuta. Lwów polski jest w te 
doświadczenia szczególnie bogaty. On przecież 
najwcześniej wydzielony z politycznej całości 
polskiej, już przeżył raz panowanie obcego ję 
zyka n a  swoim ratuszu, panowanie długie, 
trw ające przez całe pokolenia. Od roku 1772 
do 1867, la t blisko sto, urzędowa szata tego 
m iasta była obca. Żyje jeszcze generacya, k tóra 
pam ięta we Lwowie niemiecki zarząd miasta, 
niemieckie urzędy publiczne, niemieckie szkoły, 
niemiecki uniwersytet, niemiecki teatr, niemie
cką pra»ę, g tuby  niemiecki pokost na wszyst- 
kicm. Jednakże — pod sprawiedliwem berłem 
wielkodusznego monarchy —  minęło to, jak 
sen! W przeciągu la t k ilku stuletni nalot został 
straąśnięty. „Nil desperandum !" Czyli: nie na
leży rozpac zać o przyszłości, zwłaszcza, gdy je
szcze —  arm aty grają.

Musimy zganić tych, którzy szerzą zwątpie
nie. W jednem  z pism czytaliśm y tuż po ukazie 
grafa Bobrińskiego zbyt pospieszny nekrolog 
polskiego Lwowa. Zarządzenie Bobrińskiego — 
przepowiadano — to wstęp du wytępienia we 
Lwowie polskości, do w ydarcia m i» o lsk ie j hi
storycznej duszy. Jeżeli wsięp, to do dzielą, k tó 
re zapewne n igdj nie zostanie napisane w za
kreślonych rozmiarach. Należy ponownie wska
zać, że próba zrusyfikowania Lwowa odbyła 
się już raz i w ydała rezultaty  zupełnie ujemne: 
we W i l n i e .  Nic więcej nie mógłby graf Bo
briński przedsięwziąć nad Pełtwią dla wyrugo
wania historycznej duszy polskiej, niż to, c l

przedsięwzięto nad Wilią, od r. 1831 po dni dzi
siejsze. Mniemamy nawet, że pewne metody wi
leńskie z trudem  dałyby się odtworzyć w na
szych czasach: egzekucye masowe na placu 
Łukiskim nie powtórzą się chyba w stuleciu 
XX. Przeżyło Wilno la t ośmdziesiąt rusyfikacyi 
najforsowniejszej, jaką można było wym inięć, 
przeżyło i opraweze rządy Murawiewa, k tóry  
był- „z tych, co wieszają, nie z tych, których 
wieszają", i muzealne dziś już ostrzeżenie w 
m iejscach ' publicznych, streszczające w sobie 
cały system: „zdzieś waspraszcza jet sa gaw arit 
pa polski". Na ratuszu i tam z daw na mówią ję 
zykiem urzędowym, którem u graf Bobriński 
toruje drogi u stóp W ysokiego Zamku. Gdy 
przecież rok 1905 nie rozkuł naw et, lecz tylko 
rozluźnił więzy tego miasta, rączy nurt pol
szczyzny zaszumiał w net w jego starych mu- 
racli. Po 80-letniem „tępieniu duszy polskiej" 
jest Wilno równie naszem, jak  było. bwiadczy 
o tem nietylko mart wa przewaga liczebna jego 
polskiej ludności, ale pci stokroć b a rd z ie j: ru
chliwy strum ień jego życia, które w ciągu lat 
paru, jak  niegdyś w przedkonsty tucyjn jm  Lwo
wie, wyrzuciło na wierzch całą tajoną energię 
naszą, całe szeregi świetnych instytucyj ku ltu
ry, jakich n ik t inny, prócz nas, nie posiada w 
tem mieście i w  tym  kraju .

Więc jednak: Nil desperandum !
• • • » • » • « • « • • • * • • *

Chwila obecna wymaga od nas szczególnej 
trzeźwości w ocenie tego, co się dzieje dokoła. 
Mąceniem tej trzeźwości jes t wskazywać na 
rzekomo obłudne zachowanie się Rosyi, k tó ra  
w targnęła do wschodniej części naszego kra ju  
z hasłjem „w ysw abadzania" go, a  dziś przepro
wadza gorączkowo jego rasytikacyę. Tylko 
ślepiec polityczny mógł rozumieć, że chodziło 
o „w ysw abadzanie" — nas. ln tencye były 
wręcz przeciwne. Od długiego szeregu la t Ro- 
sya otićyalna i nieoficyalna głosiła z  jasnością, 
nie pozostaw iającą nic do życzenia, że „wyswo
bodzić" ,‘hce właśnie z pod jarzma polskiego zie

mie rzekomo rdzennie rosyjskie. Chudziło jej 
o „wyswobodzenie" zaiste nie tych, którzy z 
boleścią słuchają dziś dźwięków rosyjskiego ję 
zyka na ratuszu lwowskim, lecz tych, k tórzy  
przed dwoma laty  manifestacyjnie usiłowali 
przemawiać po rosyjsku w lwowskim Sejmie. 
Ktokolwiek przez lata ubiegłe nie był głuchy 
wobec setek artykułów' prasy nad Nową, doma
gającej się „odzyskania" ostatniego skraw ka 
ziemi „rosyjskiej" z nad  Zbrucza i Dniestru, ten 
nie może ulegać dziecinnemu zgorszeniu, że 
carat, przekroczywszy wreszcie te rzeki, nie 
buduje tam Polski, lecz Rosyę. W interesie ja 
snego sądu o położeniu naszem obeenem, i tak 
do zbytku powikłanem, nie należy okłamywać 
się. jakoby istniała tu  jakakolw iek podstawa 
do rozczarowania. Gdy Rosya „wyswobadza" 
ziemie małoruskic z pod rzekomego polskiego 
jarzma, dzieje się tu  rzecz, zdawna zapowiada
na; gdy pod K arpatam i Wieje sztandar rosyj
ski, którego posuwaniu się na zachód tyle ra
zy' krwawy' usiłowaliśmy stawiać odpór, rozgry
wa się tu scena odwiecznego dram atu, którem u 
na imię współzawodniczą gra Polski i Moskwy 
o władanie na ziemiach ruskich, gra, k tó ra 
przez Jagiellonów i Batorych rozpoczęta zna
komicie, tocząc się ze stulecia na stuleere, nie 
przez nas została politycznie w ygrana i k tóra 
swym druzgoczącym rozpędem przewaliła się 
wreszcie aż na rdzenne nasze siedziby.

Fakt — i wynik — tej rywalizacyi musimy 
mieć przed oczyma, jeżeli trafnie mamy ocenić 
całokształt naszych interesów narodowych 
dziś. W rachunek, k tó ry  dzień jutrzejszy może 
nam podać do rozwiązania, wkradnie się błąd 
podwójny, błąd logiczny i błąd polityczny, gdy 
obnosić się będziemy z naiwnie sensacyjnem od
kryciem, że Mikołaj Mikołajewicz Rnnutnow, 
stanąwszy (chwilowo) na ..odwiecznie rosy j
skiej ziemi" pod Kai patam i, nie obwołuje tam... 
Polski!

Pojawiają się temi czasy ciekawe utw ory li

terackie, których recenzye z o | 
na kilkadziesiąt la t — wstecz.

„Do nieszczęśliwych sku tkó ' 
politycznej — pisał o takich 
Szujski w' r. 1867 — zaliczamj 
sykofanctwo, podające w podJ 
wiarę każdej opinii odmiennej, 
śmielsze wystąpienie, licytują^ 
pulam em i frazesami. Svkofanetw<| 
u tarte  a czcze formy przezwdsJ- 
samodzielną, do owego g a tu n k u j 
skłonną, piętnuje ludzi znienawidź 
ki cm i ubezwładnia icli wpływ ,i j 
to jest nieprzyjacielem dyskusyi i 
opinii, szukania punktów  wspólne 
pomimo różnic politycznych, ono 
bicia naszego społeczeństwa". „W | 
pisał Stanisław  Tarnowski w r. U 
nie może być pewnym dzisiaj, czy I 
stanie ogłoszony za „złego P o lak a" .) 
głosować nie po myśli tego, lub owe] 
ka, wystarczy zganić, co on popier 
chwalić, co gani, żeby jutro plunął 
oczy, że — nie jesteś Polakiem. To 
od polskości, to oskarżanie o brak 
zijiu przez jakieś samozwańcze i , s a iM rm 1 
trybunał}, siało się istnem obłąkaniem, padaj 
ludzi, na pisma peryodyczne, na korporacye 
trafia we wszystkich i we wszystko". ,,I)wó| 
głów, dwóch serc, dwóch patryotyzm ów 
pisał jeszcze Szujski w r. 1877 — społeczc 
stwo nasze mieć nie może, jeżeli chce być zd: 
wein, a chcąc przypuścić, iż żyć pragnier 
jako Polacy, trzeba koniecznie przyąirościć 
kże, że od góry do dołu jesteśm y Pólakaj 
gorsz} mi, dajm y na to, niż ci, którzy się zl 
dynie dobrych uważają, ale mogącymi by] 
pszymi jutro, a co niezawodna — silniejs^ 
wszyscy razem".

Tak to sobie wyobrażali dwaj nienajgoa 
Polsce ludzie: Józef Szujski i St. Tam ow s] 
l i ;  czterdzieści przed działalnością liter 
gilotyny narodowej z r. 1915.
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[Inierskiej dumy. 
sową unisonową 

Inudny. a męezą- 
jwiękiem i ukaja 
[zespala §o z to- 
fSząe ich razem 

Iną myśl. Żołnierz 
|h itwą̂ . lub do za- 

kiecly w długiej 
losu. lub po pro- 
pustej kwaterze, 

[rowie. Trzeba mu 
liiew ania !

wieku XV I-go 
le — natu ry  opi
janie to nowa fala 
fcj sposób odzwier- 

dziejowe tych 
Jie pisać — i pisze

tało tyle pieśni i 
Sa tego całkiem 
• tak  długo cze- 

rojny ruch wolno- 
choć częściowego 

1 momentem wyz- 
,v w tak  szerokiej 
i porywają się dziś 
i.e wiedzieli, jak Się 
rugii- wojna obecna 
k. tyle wrażeń i 
likujt sprawę tw or
ach. Wreszcie — u 
ryat ochotniczy i w 
gentny. „Ochotnik" 
■*wej ochoty — śpie- 
ie podnieść, gdy mu 
ik odczuwa. Tęskni— 
e. A niejednokrotnie 
'uaiiyin przez równe- 
zego od siebie inte- 
erżanta tam

popełniać “'■'•V ,ue"
■ . w,v . \vowanvcliae . " d  . . - .-1()i;nkę i w niej znaj-

IjpdeJ To też nie ka-
■piewają bezimienne

piosenek — są to 
i bezpretensyonalne 
'ą  one uwagi i cie- 

*niejednej chwili i na- 
iczej utrwalić. Gdyby 

lez śladu. J a k  na zło- 
lien posępny pesymizm 
[iałym. W szak są to od- 
iłych naszych stanów, 

się ciężkie ! N adto— 
^>ny malkontentem, co 

rzeba odliczyć rachu- 
[zvj wiersz ulotny uch- 
jomeni i ton uczucio- 

iie i świetnie, że nabie- 
jryczno-literackiej, ja- 
fh bądź co bądź eie- 

w których my le- 
le udział, 

n  — bo krążąc odbijają 
[ne czci dla narodowej 
fi wogóle. Specyali.ie 
adyś po wojnie w spo- 

ale uczynić to będzie 
wszyscy, którzy 
o możliwie naj- 

zeb-a:.! u-, 
szy -Ikiiitc.*' —

«oi:i; ■ 
I(3P?m !. ;a.- 
)wych. Które wam 
Spisujcież je wier- 

I) wojnie dać zbiera- 
izaną i żywą całość 

lecznej rzeczy parnią-

Na Zachodzie
W edług doniesień urzędowych 

i pryw atnych rozgorzała obecnie 
najzaciętsza w alka na półno
cnym odcinku t. zw. flandryj- 
skim, gdzie obie strony walczące 
nagromadziły wielki*1 siły w pie
chocie i arty leryi. Czynni są koś 
wnież lotnicy. A rtylerya niemie
cka ostrzeliwała wczor^f tw ie r  
dzę D u n k i e r k ę ,  oddaloną od 
stanowisk niemieckich w okolicy 
X i e u p o r t o 28 km., z czego 
wnosić należy, że ostrzeliwanie 
Dunkierki dokonano od strony 
morza przy pomocy oddzialow 
f l o t y  niemieckiej, która; już 
dawniej była czynną przy ostrze
liwaniu Nieuport. W edł ig „Jo u r
nal de Paris“ rozpoczęła się 
wielka bitw a k< u> D i a n m i- 
d e n. gdzie wojska niemiedKie 
napierając z nadzwyczajną gwał
townością, dążl do zepchnięcia 
lewego skrzydła angielskiego i u- 
derzenia wpro t mi 1 >  r  e s.
G łó w n y m  terenem walki, na k tó 
rym skupia się w chwili obecnej 
cała uw aga o»u stron walczą
cych , jest m pstrzeri między 
S t e  e  ifc t r-. a  t- s a Z o n n e -  
b e k e, g Ł/-‘e w'° jsk a  niemieckie 
sjiUtec'-iym atakiem  wykona- 
jjt.i w dniu 22 b. m. zmusiły 

llTeprzyjaciela do cofnięcia się 
z linii B i x s c h o t  e-P o e 1-C a- 
p e 11 e na linię H e t  S a s ,  0  i 1- 
k e m,  S t. J  u l i e n,  Z o n n e -  
b e k e, oddaloną o 3 do 6 km. 
od kanału, przyczem równocze
śnie udało się wojskom niemie
ckim przejść kanał Yzery pod 
S t e e n s t r a t e ,  obsadzić poło
żoną na zachód, od kanału  mit j- 
scowość L i z a  c r.e (Lizeme) 
i wziąć około 5.000 jeńców i 45 
dział. W trzy dni później została 
wprawdzie miescowość Lizacre 
przez Niemców opróżnioną, u- 
trzym ali się jednak  do tąd  na 
tam tejszym  przyczółku mosto
wym. Zacięta w alka trw a w tym 
punkcie w dalszym  ciągu.

W szystkie tu ta j wymienione miejscowości 
znajdą Czytelnicy nasi na załączonej mapie; li
nia wy kreskow ana oznacza front bojowy.

TEREN WALK WE FLANORYI

Równocześnie toczyła się walka o utracone 
stanow iska wr S z a m p a n i i ,  A r g o n a c h  i 
m i ę d z y  M o z ą  a M o z e 1 ą, w czasie któ-

rej Francuzi stracili 4.000 żołnierzy w jeńcach 
i 43 oficerów.

Uroczystość i-go maja.
W uzupełnieniu odezwy T. S. L., wzywającej 

Ido oh ‘lodu J 2 4  o:j roez.ńey K onstytucyi Trze- 
iait ■ Maj.-, pouajfim  jaszcze szczegóły odno- 
-?,i' 0 ilu obchodu w K rakowie:

Doroczną zbiórkę Daru Narodowego 3-go 
Maja urządza w roku bieżącym  w Krakowie i 
w Podgórzu Tow arzystw o Szkoły Ludowej 
wspólnie z N. K. N z tern, że połowa dochodu 
przeznaczoną została na  cele T. S. L., p o ło w a!sporządzać kokardek o barwach narodowych,

4
kach, jakoteż i za pośrednictwem  obnośnych 
puszek. Jak o  g o s p o s i  a.'J[v sił K om itet pr>.; 
Barabaszównę, Baro-wic z ową, Breyerową, Bile- 
wską, Bogdanikową. Bloruicką, Cybulską, Cho- 
łoniewską, Habicht.ówaę. Jarszew ską, Kowal
ską, Kozikową, KróMwą. Lubodziecką, Łosio
wą, Matulową, Ma iw % wską i Oberlanderową, 
Ofmańską, Popkiewiczową, Posłuszną, Róllo- 

wą, Schillerową, Slużewską, Sztuberową, Za- 
wiłowską, Żelazowską, Zopothową

bliczność wstrzym ała się od nabyw ania pryw a
tnie wydanych kokardek. ’........ ....  *

Kom itet uprasza zarazem Kupców, by ze 
względu na cele narodowe zbiórki, zechcieli się 
wstrzymać od w yrabiania w tym  czasie i wy
staw iania na  sprzedaż kokardek o barwach na
rodowych.

P rzy stolikach odbywać się będzie sprzedaż 
wszelkich wydawnictw  T. S. L jakoto: albu- 

broszur. nalepek, odznak, pocz'tówek itp.

KRONIKA.
5  * 1 e n ii * r r. 7 k k o i  c i e i u y: Dziś w sobotę św. 

Filipa. — Jutro w  niedzielę św. Anastazego.
K » i « u ii a t «  y k a - tr o  -a o m i c * r. y: W»chód łloń- 

ea roipocznie aię jutro o godz. 4 miii. 18, zachód przy
pada o godz. tf min. 56; długość dnia godzin 14 minut 38.

Pogoća. Onia 3 0 kwietnia termometr .L.zzedł od -j- 3'4 
do -(- 17'0 G. — barometr wacha! się. — Dnia I go, 
maja o godzinie 7 runo stan ba-om »tro 743"3 mm. 
— termometru —j- 9-1 C, wiatr zachodni.

u " ł  1 ■ , - . - , , , mow, UIUMBI UIMCUCŁ, ISUZ.1UMI, UUCltUWeiC ILU.
Osoby chodzące z puszkami zaopatrzone będą Biura K utetu mieszczą sie w lokalu Rynek 

odpowiednie legitymacye. Postanowiono l.ie y f  22 I n

J. A. Teslar.

| zaś do rozporządzenia N. K. N. dla superarbitro 
i wanydh Legionistów, jakoteż wdów i sierót po 
1! etronistaoh. K om itet w ybrany z łona obu in- 
stytucyi postanowił urządzić zbiórkę w dniu u 
roezystego nabożeństw a w kościele N. P. Marv i, 
k tóre odbędzie się staraniem  R ady m iasta K ra 
kowa, tj. w niedzielę 2-go m aja. Zbiórka odby
wać się będzie przez cały  cfzień, tak  przy stoli-

lecz wydano okolicznościowe odznaki papiero 
we, tak  z emblematami T. S. L., jakoteż Legio
nów polskich. Również sprzedawane będą od
znaki jednokoronowe T. S. L. uwalniające od 
datków. Kom itet apeluje tą  drogą do wszyst
kich, by n i k  t w t  y ni u r o c z y s t y m  d n i u  
n i e  o c i ą g a ł  s i ę  z z a o p a t r z e n i e m  s i ę  
w o d z n a k ę  3-go M a j a ,  jak  również by Pu-

inia Przemyśla.
łój dziennik--,

21 września.
Ijszym zaczynam spisywać mo- 

wrażenia. Sposobność bo- 
[patrzenia się i b rania udziału 
ty  nie zdarzy się chyba po raz 
cisiaj zaniknęli Moskale Prze

wracaliśmy z ćwiczeń koło ar- 
wzgórzu tatarskiem . Była mo- 

lołudniu. Oddział jednoroeznia- 
'u>i,osobieniu. Jak ieś rozmarze- 

l.o . Taki tadny, pogodny dzień, 
[i ram ieniu — możmi iść na po- 
.e na zwierza — na... ludzi.

24 września, 
t -kawę widowisko. Ż wyniosłego wzgórza 
łglądaliśm y się walkom lorton i bateryi ze 

rzn e^ / koła fortyfikacyjnego. W dali od 
Lwowa i Jarosław ia czernieje się jakiio 
wstęga. To lasy. „Tam są nie przyjąć iel- 

lizycye, powiada nasz chorąży. Niżej snni- 
ino-zielone, szare, hruiuitno-czarne — to 
Wśród tych smug zielone wyspy — to 
Gdzieniegdzie czerwone lub .jasne pla- 

Lto kościoły. Niżaj las — to nasze hate- 
Itrzym y przez dałekowidz. Błysk, dym , 

id  — huk. B&berya dała ognia. Pa

trzym y na skraj horyzontu. Na cieinnem tle la
su widać jasny  punkt, potem kilka — to eks- 
plozye naszych szrapneli. W jednej wysepce 
zielonej pow stał szary punkt. Z szarego stał się 
czerwony. Ogień! Po kilku chwilach zieloność 
wysepki znika, a na jej miejsce dwie barw y u 
spodu czerwona u  góry  szara. T ą  sam a histurya 
z jednej i z drugiej struny. Huk z jednej, jesz
cze większy z drugiej. Nie wiedzieć gdzie pa
trzeć. W reszcie popada się w obojętność, 
człowieka nie obchodzi, że każdy tak i huk  to 
zmarnowane istnienia ludzkie. Patrzy  się na to 
wsz'ystko jak  na zabawkę. Dziwne to, ale i na
turalne dla człowieka, k tó ry  stoi zdała od wal
ki. W , i i i ,  .

T 28 września.
W ysłano nas na fort w Duńkowiczkach, a  

więc na  pole walki. F o rt ten jes t jednym  z sil
niejszych od strony północnej tw ierdzy. N atu
ralnie ze wsi ani śladu.

Na miejscu domów czarne plam y, a  plam takich 
mnóstwo. W szystko razem  z dałekia robi w ra
żenie świeżego zoranego pola. Pierwszy raz 
miałem sposobność z blizka przypatrzeć się for
tom zewnętrznego koła fortyfikacyjnego. Od 
strony m iasta w yglądają one, jak  zamki śre
dniowieczne —  ocl strony zaś zewnętrznej to 
małe wzgórza porośnięte gdzieniegdzie małymi 
krzaczkam i. Mury pomalowane są na  kolor je
siennego lasu  tak , ze np. w  500 kroków  tru 
dno go odróżnić od otoczenia. W stępu do wła
ściwego fortu bronią trzy żelazne bram y, każda 
strzeżona z osobi^a. W chodzimy. Ciemność. Na 
krańcu jakieś św iatełko. W yjście. To był tak 
zwany główny kory tarz  fortu. W chodzimy na 
właściwy w?ł ochronny. Niżej kryte półkole dla 
piechoty i karabinów maszynowych, wyżej 
szybkostrzelne działa z ochronnym pancerzem 
stalowym. W samym zaś środku miejsce dla 
służbowego oficera. S łyehac huk. To boczna 
baterya fortu  dala ognia. Patrzym y przez dale- 
knwidz. W idać dobrze nieprzyjacielskie pozy- 
eye, a mianowicie piechotę w ochronnych wa

lach w tyralierce. Był to właśnie ten pułk, k tóry  
w szturmie na fort 11-ty został doszczętnie zni
szczony u samych przeszkód drucianych. S trza
ły  były celne, bo widać było ruchy niepewne, 
jak b y  się cofano. Nieprzyjaciel zaczyna teraz 
budować baterye dla ciężkich dział oblężni- 
czycth Za kilka dni będziemy mieli ładny kon
cert. Schodzimy do kazam at podziemnych. Po
nuro. Powietrze stęchle. Oglądamy arm aty po
dziemne, których używa się już do ostatecznej 
obrony, a  mianowicie kiedy nieprzyjaciel we
drze się już na wały wewnętrzne. Przed fortem 
kręcą się nasze straże. Niema prawie nocy, 
k tóraby  upłynęła bez strzału. Każdego poranku 
znajdują żołnierze m artw ych żołnierzy na pa
trolach.

30 września.
Jesień zabrała się do nas napiaw dę. Zaczy

nają się dnie ponure. Dzwoni mi w uszach od 
tego monotonnego jęczenia deszczu. Nam osta
tecznie jeszcze jako tako, ale Moskale dopie
ro zaczynają budować baterye. Co za wieści 
krążą po twierdzy. W ielka jest wymyślność 
ludzka. Armia rosyjska pobita, Moskale cofają 
się z pod Przem yśla. Tymczasem noc w noc 
huk arm at, że aż szyby drżą. Kręci się w mo
im pam iętniku a  właściwie dzienniku wszyst
ko. Jestem  i reporterem  i widzem i publiczno 
ścią zarazem. W ypadki zanadto błyskawicznie 
postępują. Właściwie z tego co zaszło od dwóch 
miesięcy, spraw y sobie zdań nie mogę. Cza
sem przym ykam  oczy i zdaje mi się, że śnię. To 
wszystko sen! P atrzę  —  prowadzą jeńców ro
syjskich. A więc to wszystko prawda! Dziwna 
natura. Chwilami za bardzo przejmuję się rze
czywistością, czasami zaś nie pamiętam, że ży
ję, Brr! ależ dzwoni deszcz dzwoni. Huknie 
strzał Cicho. Deszcz swój koncert zaczyna, 
ale na  nńtę trudną do opisania. Zdaje się, 
jakby  chciał przygrywać duszom poległych w 
drogę w zaświaty. Przeczulenie. Co mi i.itro 
przyniesie?

3 października.
Ciekaw byłem tego ju tra . W istocie 1-yło 

czego oczekiwać. Odwrót Rosyan z pod 'Yze-

gł. 22 1. p
W poniedziałek 3-go Maja, odbędzie się w 

Teatrze miejskim u r o c z y s t y  w, i e c z ó r  ze 
współudzialeiy całego personalu Teatru miej
skiego. Dochód z wieczoru przeznaczony zo
stał również na cele opieki nad Legionistami i 
ich rodzinami.

Kraków, dnia 1 m aja
Z miasta. Jak targ wczorajszy okazał, znikły już 

zapasy miejskich ryb, których jakością i niską ceną 
delektowaliśmy się, a zaraz konkurencyjne ryby 
oświęcimskie podskoczyły do ceny 3.60 kor. za ki
logram (z 2.40 kor.). Tyle co do ryb dających obra
zek, jaką korzyść się ma przez uniknięcie drogiego 
pośrednictwa i zakupnie towaru we większej ilości 
przez gminę dla utrudnienia wyzysku mieszkańców. 
Gosposie nasze celem zabezpieczenia sobie mleka 
zakupują kozy i oprócz naszych polskich kóz, sła
wnych szkodniezek w gospodarstwach, a dających 
mleko z niebardzo miłem zapachem, sprowadza się 
szwajcarskie kozy z Pragi, wogóle zwierzątko to 
zaczyna wchodzić w skład gospodarstwa domowe
go, wśród niewysiedlonej ludności naszego miasta. 
Wczoraj debatowano nad podniesieniem taryfy ma
ksymalnej, która podnosi znacznie cenę wieprzowi
ny. Dowiadujemy się równocześnie o transporcie 
3000 prosiąt, który ma nadejść z Berlina. Obmyśla
no dlań najdalej idące ulgi, aby miasto na dłuższy 
czas zabezpieczyć w wieprzowinę, której brak da
wał się srogo odczuwać. Mamy też znaczne zapasy 
ziemniaków, jakie w razie okazania się nowych u- 
żyć będzie można na karmę dla świnek, będących 
w drodze.

Wogóle pod względem aprowizacyi stoimy bar 
dzo dobrze, dzięki znacznym zapasom będących w 
pnwatnem posiadaniu. Rozchodzi się więc o to. 
aby nagromadzone zapasy chronić od zepsucia, mą
kę i krupy trzymać w suchem a przewiewnem miej
scu. Mąkę rozdzielać do niepełnych worków, aby ją 
co pewien czas przetrząść można, taksamo kruny 
przesypywać i przetrząsać, aby ntezatęchly, czemu 
podlegają bardzo szybko, gdy się trzyma je w wil- 
gotnem i nieprzewiewnem miejscu. Na to powinno 
się zwracać uwragę biedniejszej ludności, która cały 
grosz zaoszczędzony na czamą godzinę, lokowała 
w zakupnie zapasów żywności, a mieszkając w mo
krych suterynach, trzyma je w małych swych izdeb
kach mieszkalnych, be/, zachowania wskazanych 
środków ostrożności.

t Izego nie robi się już dla zabezpieczenia sobie 
pobytu w mieście, świadczy o tern masowe szcze
pienie czasem kilkakrotne, masy cale oczekujące 
przed mieszkaniami' lekarzy', którzy pracując w 
szpitalachwojskowych, przeważnie ty lko przygodnie 
utrzymuje godziny ordynacyjne. W godzina, h po
południowych dążą całe pielgrzymki z dziećmi i 
służbą, inni zaś wyczekują całymi tygodniami na 
odwiedziny lekarza, aby poszczepić całą rodzinę. 
Wszystko się szczepi, panie, panowie, starcy idziec. 
tak dla zabezpieczenia się przed epidemią, jak ró
wnież celem uzyskania świadectwa szczepienia, któ
re w' myśl zarządzeń Komendy twierdzy ma być 
podpisane przez lekarza i zaopatrzone jego pie
czątką.

Wszyscy utyskują na straszny kurz dowodem 
4£SLQJia. kuliste ak acje  orzj..p.oj.ońik!! Rcykas*^ 
rych konary i bezlistne gałęzie, pokryte popi T 
warstwą kurzu, ciekawie wyglądają w słoneczn 
dniu. Sosny i świerki na plantach pokryte ja! 
szronem, czekają na deszcz, który' jedynie m 
uwtoinie je z gryzącej wapiennej powłoki, pokn 
jącej swem ciężarem także młode wiotkie li 
którymi pokryły się bujnie drzewa i krzewy w 
tniek kilku dniach. Nietylko rolnikowi idącem 
bronami, przy włóczce, zasłoniętemu tumane 
rzu, potrzebny jest gwałtownie ciepły a rz 
deszcz, aby rzucone ziarno kiełkować poczęl 
wy na łąkach bujniej i szybciej róść mogły dl 
kającej na nie krowy — lecz także dla nas 
kańców' miast, którym dobrze dokuczył ku 
czny i oszczędność w'ody znamionującej bi 
gminy wobec tej nowej ciężkiej plagi.

Korzystne biuletyny wpływają na dobre 
hienie w mieście, nabite kawiarnia i ich p 
wesołem rozgwarem charakteryzują to dos

myślał Nic z tego. Cisza trw ała wprawdzie 
czas dłuższy, ale tylko po to, aby  dać sposo
bność zagrania działom wielkiego kalibru (moź
dzierze 30.5 cm.). Dziwny głos m ają te żelazne 
potwory. Jak iś  głos — trudny  do opisania. Jęk  
olbrzyma ranionego, coś jakby  gwałtowny 
śm iertelny oddech potwornego smoka. Zdaje mi 
się, że najlepiej da się to opisać nazwą: piekiel
ny dech. Słychać nie huk, ale stęk  głośniejszy 
od huku. Powietrze jęczy jakby  chciało całą zie
mię pociągnąć za sobą. T a  znowu stęka jakby 
skarżyła się na tego potwora, k tó ry  gnębi ją  
: depce. A pluje to bydle kaw ałkam i żelaza z 
ekrazytem . W aży tak ie  harknięcie 385 kg. — 
Głów czy rur (wszystko jedno jak  nazwać) ma 
takie ścierwo trzy  na  kupie, bo od jednego plu
nięcia jednaby pękła. Działanie straszne ! Wóz 
od trenu z końmi porwie w górę — ani śladu. 
Żołnierze rosyjscy żegnają się i drżą przed tym  
„awptryjskim  ditkom “ (austryacki dyabeł). Nie 
mało dusz ten wściekły zwierz wyprowadził na 
drugi świat. Z początku myślałem, że nie wy
trzymam tego huku arm at. Ale do czego czło
wiek się nie przyzwyczai. Teraz huk ten służy 
nam jako m uzyka stołow a do skromnego żoł
nierskiego posiłku.

4 października.
Zbliża się już trzeci tydzień oblężenia. K ano

nada wzrasta z dnia na dzień. Kto brał udział 
w koncercie kilkudziesięciu dział ten  chyba 
napra wdę może powiedzieć o sobie, że był w 
piekle. Ale bo to k o n c e r t! Jeżeli karab in  wy
myślił człowiek, to arm atę chyba dyabeł. Prelu- 
dyttm. Polne działa zapiszczą jakby  się chciały 
poaszczuć wzajemnie. P luną na siebie w tej zło
ści, zachychoczą się, świsną i zmęczone umil
kną. Cisza. Możnaby myśleć, że już spokój. Ale 
gdzie tam. Obudziły się karły  karabinów  ma
szynowych i węże salw piechoty. Jedne zaczy
nają warczeć, drugie zaś szczekną raz drugi... 
Przerwano sen olbrzymom. Zbudził się jeden 
r jk n ą ł jakby  przez sen i umilkł. K arły  jakby 
zmówione zaczęły się lżyć ze zdwojoną siłą. 
Salwy piechoty zaczęły syczeć. Naraz cala ba
terya ciężkich dział dała ognia. Stałem  od niej 
o dwa kroki. Huk. Co to? Patrzę. Ludzie otwie-

rają g 0 y ,  wj machują rękami, ale głosu 
chać. Dziwy. Żadne dziwy — tylko ja  
straciłem słuch na chwil kilka. Żmęczofi 
dyszą ciężko.

6 pazd
Chrzest ognia! Ładne słowa, ale 

Brr! W stronie Pikulie kilkunastu 
nych stanowiło na jesiennym rżyskt 
dla Rosyan. To też nie długo cze 
szrapnel. P ad ł od nas może o 100 1 
śleliśmy, że to  był przypadkowy t. 
ser. Idziemy dalej. Aż tu naraz Pff! 
huk, ośm rosyjskich szrapneli pad 
od nas o jedną może kreskę na lew 
czy. Nie wiem jakim  sposobem zm 
kilku w jakim ś rowie. Oddycham 
stawiam  głowę. Traff! Znowu sz 
wrót chyłkiem 11 —  komenderuje 
gali nas bestye aż do samych br 
W ystrzelili na nas zwyż IG szrapn 
ście nie trafili nikogo. T aki to by 
chrzest ogniowy w twierdzy.

1 8
Nie ma co pisać. Moskale ustą 

dzy. Oglądaliśmy pole bitwy p 
Strach! co tych Moskali poległ 
Oglądaliśmy szczególnie lasek 
fortem, gdzie Moskale za wsze 
się utrzymać. Ziemia, drzewa c 
mieszane razem. Opisać tego i 
brak. Przydzielono nas jednoro 
nych kompanii. Pewnie ruszy 
cielem.



Nr. 218. „Rio* Narodu” z dnia 1 Maja 1915 r. 1
„Wojna w świetle reHgii“. Wczorajsze przemó

wienie ks. doc. dra K o r z o n k i e w i c z a  zgroma
dziło niezwykle wielki zastęp inteligencyi naszej do 
kościoła ś. Anny. Widzieliśmy licznych przedstawi
cieli świata, naukowego, arystokracji, kół urzędni
czych. Treść przemówienia odznaczała się wszech- 
stronnem oświetleniem tematu i głęboką znajomo
ścią psychologii obecnego położenia. Niezłomną 
swą wiarą w przyszłość, wystawioną z gorącym 
zapałem, natchnął mówca słuchaczy otuchą i siłą 
do znoszenia ciężkich chwil, jakie naród nasz prze
chodzi.

Jutro w niedzielę mówić będzie ks. prowincyał 
Reformatów, O. J  a n i c k i n. t, „Wojna a miłosier
dzie Boże-1, a w poniedziałek ks. prof. dr. Z i m - 
m e r m  a n n n. t. „Wojna a miłość ojczyzny11. Po
czątek o 63/« wieczorem (punktualnie).

Wobec zainteresowania, jakie obudziło przemó
wienie ks. Dra Korzonkiewicza, podamy je ze 
względu na doniosłość tematu w całej rozciągłości

Kwestę kościelną na dochód najbiedniejszych 
ewakuowanych urządza w najbliższą niedzielę, tj. 
2 maja Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowa
nych. uprosiwszy o pozwolenie XX. Proboszczów 
Przeorów i Superyorów. Komitet nie wątpi, iż pu
bliczność krakowska, zawsze chętna do udzielania 
pomocy naszj-m biednym wygnańcom, także i tym 
razem nie poskąpi ofiar dla ulżenia ich losowi.

Otwarcie Uniwersytetu. Dzisiaj rano odbyło się 
w uniwersyteckim kościele św. Anny uroczyste na- 
bożeństwó' z racja podjęcia na nowo wykładów. 
Nabożeństwo odprawił ks. prof. Zimmermann, a 
wzięli w niem udział Senat Wszechnicjy profesoro
wie i liczna młodzież uniwersytecka.

Przygotowania do ewakuacyL W biurze ewakua- 
eyjnem, pozostającem pod kierunkiem r. Kubal- 
skiego zgłosiło się dotychczas przeszło 1000, głó
wnie rodziny żydowskie. Otrzymali oni już legi- 
tymacyę na podróż, a wysłane zostaną zaraz po 
otwarciu ruchu kolejowego. Do biura tego przy 

słało ministerstwo spraw wewnętrznych wykaz 
wszystkich miejscowości, gdzie w razie ewakua- 
eyi ludność Krakowa będzie wysyłaną. Riuro woj- 
skowo-policyjne wydało już legitymaeye i odzna
ki Podgórzowi i gminom podmiejskim, teraz przj- 
gotowuje się legitymaeye dla m. Krakowa.

Wysyłanie listów do Galicyi zajętej przez nie
przyjaciela. Sekcja wywiadowcza biura Kraj. 
Stow. Czerw. Krzyża zwraca uwagę P. T. publi 
cznośei, iż listy i kartki wysyłane do części Galicyi 
zajętej przez nieprzyjaciela winny być adresowane 
(po polsku) tylko na l e w e j  p o ł o w i e  k o p e r -  
t y lub kartki, p r a w a  c z ę ś ć  koperty lub kart 
ki p o w i n n a  b y ć  c z y s t ą ,  na odwrocie koper
ty musi być podany a d r e s  n a d a w c y .

Szereg kurhanów przedhistorycznych, biegnący 
wzdłuż ulicy Czarnowiejskiej naprzeciw fabryki ej 
gar odkryto świeżo w Krakowie. Kurhany te ma 
ją kształ stożków mniej lub więcej foremnych, nie 
które wystają -ponad poziom ulicy. Znawcy je
dnakże twierdzą, ie  to są stwardniałe kupy po
spolitego błota zgarniętego z ulicy jeszcze na po 
czątku wojny, które dotąd nie dotknęły łopaty 
miejskich sprzątaczy. Podobne pseudo-kurhany 

znaleziono także i na innych ulicach wielkiego 
Krakowa. Zdaje się, że rozbijanie ich i wywożenie 
nastąpi dopiero po ukończeniu wojny, a tymcza
sem muszą one jeszcze róść i spełniać rolę wylę 
garń much i ulicznych śmietnisk ze względu ną 
ciężkie czasjr.

Zebranie Sekcyi IV. . Miłosierdzia i K«njrregacyi 
śłę uitil' 3 l.iaja ó^óuż." A po połll- 

rw mieszkaniu przewodniczącej ul. Dietla I0f> 
|e r na lew e.
askawych członków uprasza się o jaknajli- 
tjsze przybycie.
Jppólna adoracya męska Przenajświętszego Sa 
lentu w kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku 
Izie się 2 bm. w niedzielę od godz. 3—4 po 
|niu, zaś Msza św. na intencję członków Brać 
| e  czw artek 6 maja br. o 8 rano, wśród której 
(zowie przystąpią do Komunii świętej w po- 
lym kościele.
jny ogień. Wczoraj popołudniu wybuchł po- 
tiiwmcy domu pod 1. 9 przy ul. Zyblikiewicza, 
Iść p. Leona Grunwalda. Wskutek nieostro- 
|  zaprószenia ognia zapaliły się w piwnic\ 

belki i słoma. Pożar ugasił przybyły plu- 
Lży ogniowej — szkoda dochodzi 100 K.
iś l odezwy „Krakowskich Sodalicyj Maryań- 
loży ły  datki na „rodzinę sierocą1’ zakład w y
ży po poległych żołnierzach Polakach i Le- 
' następujące osoby: JE. X. Arcybiskup Si- 

JE. X. Biskup Pelczar 100 K, Iza Jezior 
Irena Jezierska 30 K, Czysty dochód z 

lm “ urządzonego staraniem prezydentki „So- 
\n ie n “ WP. Zofii Niedźwieckiej dnia 30 mar 
1180 K. zebrane na Święconem w „Komitecie 
łych  Sodalicyi Maryańskich11 56 K. P. Ne- 
Niemojewski z W yszkowie ze Śląsku 40 K, 
Iwowie Anczyeowie 10 K, N. N. 10 K, 80 h, 
|d a ś Czaderscy 2 K, służąca od pp. Czadcr- 

Janowic Czajkowie Wernsdorf b. Ztiptau 
liośrednictwem .,Kurvera Codziennego11. — 

składek 9 K 22 li.
Narodowy Trzeciego Maja dali Antoś, 

u Marysia i Hania Niedźwiedzcy 5 K, za 
tm  „Biosu Narodu'1. Ponadto ofiarowali na 
fz n y  procent ze sprzedaży towarów WP. 
is ik , Władysław Miciński i Jan Fischer.

wyżej wymienionym ofiarodawcom skla- 
Lltodziny ’ Sierocej1' serdeczne podzięko-

3-ci Maja.
Prezydyum miasta zawiadamia, że jutro w

niedzielę dnia 2 maja hr. odbędzie się w kościele 
N. P. Maryi o godzinie 9 rano uroczyste nabożeń
stwo z okazyi obchodu 3 Maja, odprawione przez 
I. Eks. Najprzew. Arcyb. ks. Simona, z patryoty- 
cznem kazaniem O. Janickiego Reformata, na orga
nach zaś i na chórze odpowiednie pieśni wykonają 
soliści, angażowani przez prof. Walewskiego. Z po
wodu obecnej wojny uroczystego dorocznego 
obchodu na Wawel nie będzie. W prezbiteryum bę
dą zarezerwowane miejsca.

Nalepki iluminacyjne na dzień 3 Maja sprzeda
wane będą jak corocznie w sklepach krakowskich, 
jakoteż w dniu zbiórki Daru Narodowego tj. w nie
dzielę 2 maja przy wszystkich stolikach zbiórko
wych.

Aby jak najmniej umniejszać czysty dochód Daru 
Narodowego w tym ciężkim roku wojny, postano
wił Komitet nie wydawać w tym roku nowych na
lepek, lecz skorzystać z pozostałych z lat poprze
dnich zapasów. Niemniej jednak wyrazić należy na
dzieję, że publiczność krakowska w zrozumieniu 
patryotycznyeh celów, jakim poświęcona jest zbiór
ka Daru Narodowego chętnie zaopatrzy się jak 
najliczniej w nalepki i przystroi niemi okąa swych 
mieszkań w dniu uroczystej rocznicy.

Z teatru ludowego. W niedzielę i poniedziałek 
będzie grany dramat historyczny p. t. „Rewoiucya 
w Warszawie11, w którym wielki książę Konstanty 
zarysowany jest ostrymi konturami na tle powita
nia listopadowego. Akcya rozgrywa się w 5 obra
zach p. t. „Czwartaki11, „Zamach na carewicza11 
„Podstępne plany11, Spiskowcy11, „Noc w Belwe
derze11.

Z Podgórza. Ku uczczeniu 124 rocznicy konsty- 
tucyi 3 Maja odbędzie się staraniem gminy m. Pod 
górza w niedzielę dnia 2 maja br. w kościele para
fialnym w Podgórzu uroczyste Nabożeństwo dzięk
czynne. Nabożeństwo to, na które Prezydyum mia
sta zaprasza wszystkie Instytucje publiczne w Pod
górzu, odprawi o godz. 9 rfino proboszcz i dziekan 
podgórski ks. Szambelan Gruszecki, okolicznościo
we kazanie wypowie ks. J. Piwowarczyk. W tym 
też dniu uproszone Panie będą w mieście zbierać 
datki na rzecz Legionów i Towarzystwa szkoły lu
dowej.

Z Zakopanego. Staraniem Komitetu N. K. Z. w 
najbliższą niedzielę 2 maja odbędzie się u nas ob
chód uroczysty. Atrakcyą niewątpliwą uroczysto 
ści będzie wieczorny spektakl w teatrze Zjednoczo 
nych artystów scen polskich, którzy po przemowie 
delegata N. K. N. odegra „Kordyana11 Jul. Słowac
kiego. Role główne objęli pp. Stef. Michnowska, 
dyr. Dante Baranowski, Józef Chmieliński, Jan 
Kochanowicz i inni. Dochód z obchodu i sprzedaży 
odznak przeznaczono na rzecz oświaty narodowej.

Kronika zamiejscowa.

llgawki aktualne.

I*.
jie jeszcze...." — chorał Krakowa 
■szczenią miasta. (Wyczerpane!).

tuar teatru miejskiego.
„Panna Cloclo11, krotochwila w 3

fja  popoł. : „Robert i Bertrand11,

•: „Panna Cloclo11. 
na ja : „Sułkowski11. — „Noc li- 
Aesele1’.

ludowego w sali Nowości.
lalne małżeństwo11, 
dpołudniem: „Kólewna Lilijka11. 
kór: „Rewoiucya w Warszawie11, 
Polesławicza.

Zmnknięcie Przemyśla dla cywilnych ł wojsko
wych. Z Berna donoszą: Rosyjski generał-guber- 
nator Galicyi hrabia Bohrińskij, wydał rozporzą 
dzenie, wedle którego ż a d n a  o s o b a  c y w i l  
n a n i e  b ę d z i e  d o p u s z c z o n a  d o  P r z e 
m y ś l a .  N a w e t  o s o b y  w o j s k o w e ,  o i l e  
c h c ą  u d a ć  s i ę  d o  P r z e m y ś l a  — m u s z ą  
w y s t a r a ć  s i ę  u p r z e d n i o  o s p e c y a l n e  
p o z w o l e n i e .

O uniwersytecie lwowskim pisze w dziennikach 
lwowskich prof. Adam Szelągowski. Dowiadujemy 
się z niego, że „życie wewnętrzne uniwersytetu 
płynie normalnie i spokojnie. Władze rosyjskie 
zatwierdziły w godności rektorskiej prof. Becka na 
uniwersytecie, a prof. Thulliego na politechnice. 
Zresztą stosunek wojska do uniwersytetu i poli
techniki przedstawiał się tak samo, jak wogóle 
do każdej osobliwości miasta, która jest godną wi
dzenia. Tak naprzykład, szczególnie liczbą zwiedza
jących mógł się instytut zoologiczny, dzięki pie
czołowitości i staraniom prof. Nussbauma, urzą
dzony wzorowo. Wspominając o innych instytucy- 
ach naukowych we Lwowie, jak Ossolineum, Mu
zeum Sobieskiego, Galerya miejska itd. „pozosta
ły do dziś dnia nienaruszone wraz z cennymi zbio
rami swymi i własnymi funduszami11. W ogólno
ści pamiętać trzeba — pisze prof. Szelągowski — 
iż zajęta część Galicyi pozostaje pod prawem wo- 
jennem międzynarodowem. Mogą to być prawa su
rowe, ale nie mają one nic wspólnego z naduży
ciem lub samowolą,,.

do życia, zupełnie złamany fizycznie, a moralnie 
jeśli nie przygnębiony, to w każdym razie w sta
nie zupełnej apatyi i zniechęcenia. Dzięki rozmai- 
tj'm polskim instj-tucyom piywatnjun i krajowym, 
jako też poparciu ze strony wielu jednostek, Bra
tnia Pomoc w krótkim czasie dostała do dyspozy
c ji około 3.000 K. Dziś istnieje już w Pradze Pol
ski Dom akademicki, przy ulicy Jilskiej 147, gdzie 
w pięciu obszernych pokojach przygotowano miej
sce na 25 słuchaczj', szósty pokój stanowa czytel
nię. Obecnie mieszka w Polskim Domu akademic
kim 10 akademików, wkrótce zaś wszystkie miej
sca się zapełnią, bo zgłoszeń przybywa moc z ca
łych Czech. Z naciskiem i szczególną pochwałą dla 
wydziału musimy zaznaczyć, że głównym celem 
Bratniej Pomocy jest nie umieszczenie i zaopatrze
nie słuchaczy, mieszkających w Pradze, ale wydo
bycie tych nieszczęśliwych kolegów, którzy skaza
ni są na przebywanie w barakach. Tą szlachetno
ścią działania i myśli wystawi sobie nasza mło
dzież szkół wyższych, zgromadzona w Pradze, spi
żowy pomnik. Mieszkańcy Domu akademickiego 
dostają bezpłatnie mieszkanie, śniadanie i kolacyę 
a zupełnie niezamożni pieniądze na obiad. Kuchnię 
prowadzi z godnem uznania poświęceniem Koło 
Pań polskich. Obowiązkiem każdego Polaka jest 
Bratnią Pomoc usilnie popierać i zwracamy uwagę’ 
że każdy może przystąpić w charakterze członka 
wspierającego za wkładką 10 K.

Koło Pań. K. W. G. rozpoczyna w najbliższych 
dniach kwestę po domach polskich na rzecz naj
uboższych rodaków. Spodziewać się należy, że ka
żdy da ile może i że nie znajdzie się nikt, ktoby 
pomocy swej odmówił. Kołataliśmy już tak często 
do serc innych, do obcych, pokaźny teraz sami, 
że choć na obczyźnie, gdzie każdy prawie z biedą 
walczy, jednak grosz ostatni z biednym podzieli
my. Wszak nie inne jest serce polskie!

Biblioteka w sali zebrań przy placu Wacława 
otwartą jest codziennie, każdy więc, łaknący poi 
skiego słowa może się zgłosić po książki.

W schronisku Bratniej Pomocy Koła akademie 
kiego Komitetu wychodźców galicyjskich jest kil
ka miejsc wolnych. Koledzy reflektujący na nie, 
zechcą natychmiast zgłosić się pod adresem po 
wyższego Komitetu w Pradze I„ ul. Jilska 147.

Narodowy jubileusz czeski. Dzienniki czeskie 
rozpisują się o jubileuszu Czeskiej Akademii nauk 
i sztuki, która w tych dniach obchodzi rocznicę 
sweto 25-letniego istnienia. Wobec tego, iż chodzi 
o nłjwyższą naukowrą instytueyę czeską, staje się 
\\j’żej wspomniany jubileusz dla Czechów istotną 
uroczystością narodową i kulturalną.

Schronisko dla suprarbitrowanych Legionistów. 
W kwietniu b. r. założył Naczelny Komitet Opieki 
nad byłymi Legionistami i t. d. w Wiedniu, schro
nisko dla superarbitrowanjch Legionistów.

Teatr polski w Berlinie ? Czjrtamy w „Dzienniku 
Pozn.“ : Dyr. Ludwik Heller donosi w „Wiedeń
skim Kuryerze Polskim11, że zamierza ze swym ze
społem dramatycznym udać się do Berlina na sze- 
rek występów. Starania są w toku i można się spo
dziewać, że uwieńczone będą pomyślnym rezulta
tem.

50 nowych szkół w Warszawie. „Kur. Warsz.11 
z dnia 10 kwietnia br. donosi: „W wykonaniu 
uchwały specyalnej komisja miejskiej w sprawie 
powiększenia liczby szkół początkowych miejskich 
magistrat uchwalił od lipca rb. otworzyć 50 nowych 
szkół początkowych i na ten cel przeznaczył 
17.(125 rubli.

Gość w Warszawie. /Jfsma rosyjskie donoszą, że 
i' Warszawie bawi od kilku dni Amerykanka p. 
Mary Oreilly, wydelegowana do Polski przez Zwią
zek prasowy Stanów Zjednoczonych. P. Oreilly 
zwróciła się o pomoc do komitetu obywatelskiego 
Warszawy i wyraziła chęć zwiedzenia schronisk 
dla bezdomnych, aby poznać bliżej położenie o- 
fiar wojny.

500-lecie Hohenzollernów. Dzienniki niemieckie 
poświęcają uroczyste artykuły 500-leciu panowania 
Hohenzollernów w Brandenburgii. W roku bowiem 
1415 otrzymał burgrabia norymberski Fryderyk 
VII. ze szwabskiej rodziny Hohenzollernów Bran
denburgię w dziedziczne lenno od cesarza Zygmun
ta Luksemburczyka. ^

Zakaz. „Gołos Moskwy11 donosi, że w kijowskim 
okręgu wojskowym władze zabroniły wydawania 
gazet i książek w żydowskim języku.

Pojedynek śpiewaka. Z Moskwj- donoszą, że 
Ignacy Dygas wyzwał na pojedynek dziennikarzu. 
Kurowa, z powodu nieprzychylnej recenzj-i o w\; 
stępie Dygasa, pomieszczonej w dzienniku „Ra li
nieje Utrobr Kurów wyzwanie przyjął.

Proces przeciw socyalistom. Korespondent „Rus*- 
kija Wiedomosti11 donosi z Kijowa : Sąd wojskowy 
przeprowadził rozprawę przeciw oskarżonym o na
leżenie do partyi socyalno-demokratycznej Soko
łowskiemu, Szeweredińskiemu, Czertoryskiemn i 
Sosnowskiemu. Sosnowski został skazany na 4 lata 
inni na 6 lat w ięzienia.

Wydalenie posła Peirotesa ze Sztrasburga. „Bad. 
Presst11 donosi, że poseł socjalistyczny do parła 
mentu niemieckiego Jaques Peirotes na rozporzą
dzenie władzy wojskowej wydalony został przed
wczoraj wieczorem z obwodu fortyfikacyjnego 
twierdzy sztrasburskiej. Aż do końca wojny zamie
szkać ma w Holzminden. Jako powód wydalenia 
podają sympatyzowanie posła z Francyą. — Peiro 
tes, który zastępuje w parlamencie okręg Colmar. 
Urodził się w r. 1869 w Sztrasburgu i jest redakto
rem. Należy też do parlamentu alzacko - lotaryń- 
skiego.

re oczywiście n a t y c h m i a s t  po nadejściu zo
staną wydane, względnie rozesłane Uprawnionym 
do odbioru Wypada jednak zaznaczyć, że zboża do 
siewu dla Galicyi zakupuje i dostarcza wyłącznie 

k. Ministerstwo rolnictwa. Zwracanie się przeto 
interesowanych o przyspieszenie wydawania, wzglę
dnie wysyłania zboża, a w szczególności owsa do 
Syndykatu rolniczego, któremu w tjrm wypadku 
poruczono tylko przyjmowanie, przechowywanie i 
wysyłkę dostarczonych przez Ministerstwo zapa
sów, nie może odnieść żadnego skutku.

Wywóz z Bułgaryi i Holandyi. Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie otrzymała szczegółowe 
zestawienie artykułów, objętych zakazami wywo
zu w Holandyi oraz w Bułgaryi. Strony intereso
wani' ^sięgnąć mogą w tej mierze mformacyi w 
biurze izby. Długa 1, w ciągu godzin urzędowych.

Kary za zatajenie zapasów zboża. Przed Sena
tem orzekającym w Wiedniu odbyło się przed kil
ku dniami

bnym rolnikom o podanie do spisów mniej 
ilości zboża, niż istotnie posiadali. Kaiy 
rzono surowe. Jedną z oskarżonych skazał 
jednomiesięczny areszt. Pewien właściciel' 
ma przepędzić czternaście dni w ścisłym a 
i zapłacie karę pieniężną 200 koron. Siedm 
skazano rza czternastodniowy areszt. Reszta o | 
mała kary aresztu mniejsze — od jednego 
do tygodnia.

Brak miedzianych pieniędzy w Rosyi. W 
skarżą się na wielki brak miedzianych pienid 
co odczuwa się szczególnie w drobnym handiuJ 
sam objaw jest w Warszawie, gdzie panuje 
brak groszy i kopiejek. Pisma rosyjskie tłum:] 
to tern, że albo wskutek podwyższenia się 
miedzi spekulanci pieniądze skupują, albo 
wskutek zakazu sprzedawania miedzi przedsięl] 
stwa przemysłowe przerabają miedziane pienią 
w celach przemysłowych.

27 rozpraw przeciwko oskarżonym dro-

Ze wschodniego terenu wojny.
W Karpatach.

W edług doniesień urzędowych i pryw atnych 
usiłował nieprzyjaciel po kilkugodzinnej walce 
działowej rozejść w dolinie O p o r u  do a taku  
przeciw umocnionym stanowiskom armii sprzy
mierzonych, został jednakże na całym froncie 
odparty.

„Berliner T ageblatt11 przynosi dzisiaj z Ge
newy wiadomość, zaczerpniętą z dzienników 
francuskich, że n a  p o ł u d n i o w y m  s t o k u  
K a r p a t  t o c z y  s i ę  w i e  I k i  b i ' wa .  —- 
W  Rosyi oczekują jej w ynisu  z na jwiększj-m
niepokojeni tak  dalece5 że zarządzono' w .całej .........  .......
Rosyi nabożeństwo błagalne o zwycięstwo. *>kj żnin (przy Da Ront

Rosyjskie doniesienia.
Wiedeń (T. pryw.). Petersburskie d' 

nia brzmią, że rozpoczął się atak ogólny 
mierzonych na prawe skrzydło rosyjski' 
pomocy ogromnej ilości artyleryi. Sprzj- 
ni zajmują od Piotrkowa do Galicyi niez 
silne pozycye. Być może, żt w zachód 
licyi przyjdzie do wielkiej bitwy, zaniu 
nie ściągną z K arpat dostateczne silr.

Rekrutacya w Rosją.
Sztokholm. (Tel. oryw.) Rosyjsk 

km tu ją  obecnie Ghun.guzów u L: , 
skim, k tóry  był detali wolny ,„i -jużby wj 
skowej. Chodzi bowiiln o uyu.j.ir,;• -nie gam i!

Rosji

i au ze 
uidamj

kowej. unoazi nowiom o o / ip c ie ;m e  garmzc 
n ów  w M andżurji, osłab '• j e to v z  odes

Wieści z Pragi. Koło akademików przy R. W. G. 
„Bratnia Pomoc". W Pradze mieszka obecnie oko
ło 20 akademików polskich. Życie, jakie z począt
ku prowadzili na obczyźnie, było jedną cierniową 
drogą, bo każdy prawie był bez wszelkich środków

Walki na Gallipoli.
Konstantynopol. (T. B.) Agencya telegra

ficzna „Milli11. Główna kw atera donosi:
Kolo K abatepe na Galllpoli przedsięwziął 

nieprzyjaciel różne akcye, aby uwolnić się z za
cieśnionego otoczenia, w które się dostał, ale 
odparliśmy te ataki i zmusili nieprzyjaciela do 
cofnięcia się aż na odległość 500 m. od wybrze
ża morskiego pod ochronę swych okrętów wo
jennych. Zadaliśmy nieprzyjacielowi ciężkie 
straty.

Usiłowania wylądowania, które nieprzyja
ciel przedsięwziął koło Saros pod ochroną 

ciężkiej swojej floty zostały w zupełności 
wstrzymane.

Z innych placów wojny nie ma nic ważnego 
do doniesienia.

Zniechęcenie w Paryżu.
Genewa. (Teł. prj-w.) Piszą do „Lokanzeige- 

ra“, że w Paryżu panuje przygnębienie z powo
du zatopienia krążow nika „Leon G am betta" i 

niepowodzeń pod Dardanellam i. Przyjaciele 
Sem bata i G uesde^ opowiadają, że oni obaj 
byli od początku stanowczo przeciwni akcyi 
dardanellskiej, gdyż nie dotyczyła blisko in te
resów fracuskich. Zresztą zwyciężył Delcasse, 
k tó ry  był tego zdania, że n i e  m o ż n a  A n 
g l i i  o d o s o b n i ć  p o d  D a r d a n e l l a m i .

Londyn. (T. B.). Biuro R eutera  ogłasza listę 
13 rannych oficerów korpusu ekspedycyjne

go na Morzu Sródziemnem. Lista ta  zawiera 
także nazwiska dwóch generał majorów, z 
których jeden zmarł z powodu ran.

1

Nad kandem yzery.
Frankfurt. (Tel. pryw.) W czasie uderzenia

na S t e e n s t r a a t e  znalazła się miejscowa 
ludność w rozpaczliwem położeniu. Część mie
szkańców Steenstraate zdołała wprawdzie 
schronić się zaraz w pierwszej chwili rozpoczę
tego ostrzeliwania m iasta do Z u y d s c h o t e  i 
W e 8 t e; znaczna część ludności, głównie ko
biety z dziećmi m usiała jednak zawrócić z obu 
Mostów prowadzących przez kanał, zajętych 
przez cofające się w ojska francuskie i jako  je
dyną drogą ocalenia podążać wśród strasznego 
ognia działowego ku stanowiskom  niemie- 
ckim.Ocaliła się tylko część uciekających.

W edług doniesienia -„Daily Mail11 Niemcy 
znajdują się w odległości 11 kilom etrów od 
Popperinghe i mogą je ostrzeliwać.

Walki na Kaukazie.
Konstantynopol. (T. B.) Z Erzerum  donoszą: 

Od trzech dni odbywają się starcia m iędzy pa
trolami wywiadowczeini. Nieprzyjaciel został 
na całym  froncie odparty  ze stratam i. Na połu
dnie od A rtw ina Rosyanie po dwugodzinnej 
walce cofnęli się w kierunku wscodnim.

Podatki i nadzieje Lloyda Georga.
Londyn. (T. B.) W Izbie niższej zapowie

dział kanclerz skarbu Lloyd George zarządze
nie przeciw nadm iernem u używaniu napojów al- 
koholicznych, zwłaszcza przez robotników, za
jętych w fabrykach m ateryałów  wojennych. 
Zamierzone jest p o d w o j e n i e  o b e c n e g o  
p o d a t k u  o d  s p i r y t u s u  i z n a c z n e  o- 
p o d a t k o w a n i e  p i w a ,  zaw ierającego 
większą ilość alkoholu, dalej 4 razy  większe o- 
podatkow anie wina. L loyd George podniósł 
konieczność nieprzerwanego dowozu amunicyi 
i powiedział, że z w y c i ę s t w o  w  z n a c z 
n e j  c, z ę ś c i  j e s t  k w e s t y ą  m a t e r y a -  
ł u. Bliski jest czas, k iedy  a tak  sprzymierzo-

Nekrologia. „W czasie obecnego zamętu i szczę
ku broni umarł dnia 27 kwietnia 1915 r. k s i ą d z  
D o m i n i k  U r b a n ,  proboszcz i kanonik w Polnej 
ad Stróże dyecezyi Przemyskiej mając 52 lata a 
22 kapłaństwa. Eksportacya zwłok do kościoła pa
rafialnego odbyło się 28 o 4 godzinie po południu, a 
pogrzeb 29 o 8 rano.

Uległ cichy, pełen ducha kapłańskiego, praco
wnik w winnicy Pańskiej. Obecnie nieszczęście o- 
słabiło mu serce i przyspieszyło zgon. Administra- 
cj-ę osieroconej parafii „in spiritualihus et tempo- 
ralibus11 objął ks. Władysław Kądra proboszcz i 
kanonik z Luźny. Z urzędu dziekańskiego Rzepien- 
nickiego w  Szalowej: Ks. St. Niepokoy.

Wiadomości gospodarcze.
W sprawie zbóż do siewu. Sjmdykat rolniczy do

nosi, że zapasy owsa i jęczmienia do siewu dostar
czonego przez rząd, a magazynowanego w składach w zeszły czwartek. Obdarzył wielu oficerów i 
Syndykatu rolniczego w Skawinie i rozsyłanego, lotników  odznaczeniami. Podczas uroezj-stego 
względnie wydawanego stamtąd rolnikom, na pod- dekorow ania la ta ły  2 jednopłatow ce, aby  ewen- 
stawie dyspozycyi Prezydyum c. k. Namiestnictwa tualnie przeszkodzić jakim ś niespodziankom  ze 
i c. k. Starostw, są na razie w y c z e r p a n e .  Mają J  strony niemieckich lotników. Joffre zw iedził. 
jeszcze nadejść do Skawiny dalsze transporty, któ- potem forty i odjechał wieczorem do Alzaeyi.

Brak amiPfc} u Anglików.
Rotterdam. (Tel ;■ -v Pewien biskup angli

kański, k tóry  powrC z frontu, wyraził się, ie
naw et w tych dni.-u j ie d j  la froncie nic wa
żniejszego się nic <ł f .50 Anglików co
dziennie ginie k  \  zos|tje  annj'ch. Pow-odem 
tego jest b r a k  J i u m r e  y  i. Generałowie 
rażają zdanie, że przy o ipowdedniej ilości a d  
nicyi m oinabj stłumi- ogień nieprzyjacielski! 
uniknąć strat.

Gan -tła".
Paryż. (T. B.) Prn.-sJB^wis jcza, że zatonięcie 

krążownika „Gamla-tt ■ jost cieżk^tó lrątą  d la 
m aiynarki francuskie,: ~

Wiedeń. (Tel. pryw j 
„U V“ przyjęto honoff 
wywiesiły flagi a na 
no hym n ludów.

Oszustwa asenter 
Lyon. (T. B. „Lyon 1 

Paryża: Z powodu wyl’l
syach asem em akow ych,] 
scy uznani za wolnych oj| 
neli przed *>si>hna 
giądu.

Alba 
Medyolan. (Tel

nosi, 7m  b e /a a  pd 
30.0OO i że powst 
Serbii.

Eksplozya 
Petersburg (T. B j

stąpiła w fabryce pre 
k tó ra  uszkodziła wielj 

w arsztaty. N apraw l 
przeprowadzoną. Maga! 
nych nabojow pozostał' 
ty tylko na k ilka dni bęfl

Traktat rozjemczy międż
Waszyngton. (T. B.)

pard zawiadomi! sekretai!
Holandya chce z Chinami za 
jem czy i p rez jd eu ta  Stanów) 
zamianować sąazią rozjemczj 
rzekł upewnić się, czy prezydc 
przyjąć tę  nom inację.

Tytuły szlacheckie bis 
Rzym. (Tel. prj-w.) \\ j rszedłj 

gacyi konsystorskiej, k tó rj kc 
centego X. zakazującą k a r d jn l  
tytułów , herbów lub koron szlif 
szerzą na patryarchów^ arcj’bisŁ 
pow zarówno rezydencyjnych, 
nych. Przypomnieć się godzi, że| 
d y k t XV od chwili, gdy został 
podpisywał się nigdy tytułem  hra

Nowa stawka.
Budapeszt. (Tel. pryw.) „Az 

że staw ka nowych roczników (4!j 
odbędzie się w czerwcu lub lipcuj 
pod broń w  sierpniu lub w poezji 
Starsze roczniki sprawować będąJ 
ną.

N adesłani 

Dr J a n  Gaik1
nych stanie się intensyw niejszym  niż dotych- [ ®Pecy®hsta chOi Ob wewnętrznych i nerwowych, 
czas. N i e p r z y j a c i e l a  m u s i  s i ę w y p ę -  aług°le*nl kierownik Zakładu wodolecz. w Za- 
d z i ć  z F l a n d r y i  i F r a n c y  i. Gdy przyj- j hopanem, osiadł w Krakowie i ordynuje PI. Ma
dzie stosowna chwila, to  zapotrzebow anie amu- j ryac^ ‘ 7 (pr»y kościele św. Barbary) od 3—5.
nicyi wzrośnie w rozmiarach do tąd  niebyw a
łych.

Joffre w Belforcie.
Bazylea. (Tel. pryw.) Joffre inspekeyonowąj

Krem do z ę b 6 w
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N» podstawie reskryptu c.. .k Namiestniotwa we Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 L. 1100 niob., Magistrat 
m ąkgym alią taryfę cen artykułów niezbędny ci do codziennego u tr  mania, która obowiązywać ma 

ie stoł. król. m. Krakowa od a»ty niniejszego obwieszczenia a i  do dflwołania.

arjfa maksymalna cen a u  (kultu) niezbędnych da CGdziennegs utrzym ania:

Nasze władze i instytucja na uchodiłwie.

Cena koron:
k i  p u a n u  Nr. i .:

1 0 0  klgr. bez w o rk a ............................ 92.—
1 kig .....................................................................— .98
pszenna do polowania (z  domieszką 
roc. mąk. jęczmiennej): za 10 0

bez w o t k a ........................................75.—
klgr.......................................................... —.82

8z»-> .na chlebowa (z domieszką 33 
maki jęczmiennej) : za 1 0 0  klgr.
o r k a ...................................................8 8 ,—
klgr..........................................................— .70

szenna chlebowa (z domieszką 33 
mąki kukurydzanoj): za 100  

bez worka . . . . . . . .  — .—
’gr.................................. .....  • • — —

jednolita (z domleszk 
jmąki jęczmiennej) : za 100
w i ' k a ......................................................

1 klg:.......................................................
żytnią jednolita [ z  domieszką 30 

ic. Mąki kukurydzanej) : za 100
bez work*  ......................

1 klgr..........................   . . . .
jęczmienna: f.a 100  lfgz . bez worka

za 1 k lg r . ...................................................
ąka kuk njydzana za 10 0  klgr. bez wor
ka^-' .v .......................................................  46.—
za 1 klgr..........................’ A  ’— ^  ^ —

s?łka warszawska n i wodztŁ 3 5  gram. . — .4 
mąki n5wego[\ypu . . . — .62

Mleko pełne niezbleran? na glacach tar
gowych i w sklepach i^ icr  . . . .

Miel-o zbierane na placrch targowych i
w sklepach 1 litr . | .............................— .20

Śmietana kwaina 1 litr ! . . . . . .  1 .20
4fo kuchenne 1 klgr.” .............................4.—

1 sztuka . . . . . . . . .  — .12
Fja 1 kopa
►) Mięso p terw «e| jaki
a) z części tylnych 1
b) ■ części przednich 

Mięso drogiej jak ości:

5%.— 
— .62

54.—
— .60

-.40

ŁJgr. . . 3.48
■ klgT. . . 2.80

. . 2.56

d g r. . . . . 2.68
2 24

Cerui koron
Mięso w ieprzów -:

a) polędwica i kotlety 1 klgr. . . . 3.60
b) szynka, łopatka i buczek 1 klgr. . 3.20

Szynka wędzona surowa w całości 1 klgr. 3.70 
Szymta gotowana krajana na części 1 ki

logram ..............................................................6.40
KiełiMsa surowa siekana 1 klgr. . . . 2.88
tv elł aa krajana wędzona 1 klgr. . . . 4.16
Kiełbasa siekana wędzona 1 klgr. . . . 3.44
Wędzonka surowa 1 klgr........................... 3.20
Wędzonka gotowana 1 klgr......................... 3.40
Sardelki 1 s z t u k a ........................................— .18
Kiełbaski wiedeńskie 1 p a ra ...........................- .18
Mlęszanlna 1 klgr..................................................5.60
Słonina 1 klgr........................................................ 4.—
Smalec 1 klgr......................................  4.20
Cukier w głowach za 100 klgr.................... 83.—

kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
w głowie za 1 klgr..................................... — .8 8
rąbany w głowie za 1 klgr.................... — .90
w kostce za F klgr..................................... — .92

Nafta pizy sprzedaży beczkami za 100
klgr. (be» b e c z k i ) .................................. 76.—
za 1 l i t r .........................................................— .76

Sol ka nienna 1 klgr......................................— .22
Só1 warzonkowa 1 klgr..................................— .28
G r y s ik ....................................................................1.20
J a g ł y .................................................................— .88
Kasza jęczmienna ś r e d n i a .......................— .88
Kasza jęczmienna s i e k a n a .......................— .84
Fasola d łu g a ........................................................ 1.04
Fasola k r a s a ................................................... 2.—
S o c z e w ic a .........................................................— .94
P ę c a k .............................................................. — .80
Cebula 1 klgr................................................... — .44
Ziemniaki za 190 k lg i. na placach targo

wych .............................................................
za 1 klgr.........................................................— - l i

Tłuszcz "ośhnny (k u n e r o l) ............................2.60
Makaron 1 klgr................................................ 1.69

Kapusta kiszona 1 klgr.................................. - - .4 0
Droidźe 1 klgr......................................................2.49
Węgiel kamienny

a) w składach 1 ceuiar cłowy . . . 1 .20
b) dla drobnej sprzedaży sposobem 

rozwozu przez upvawn. z dostawą
do domu 1 cetnar cłowy . . . .  1.40 

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . — .80
Zapałki szwedzkie za 1 pudełko . . . — .2

Wydział krajowy: Wiedeń I., Dom inikam r- 
liijstei 19.

Namiestnictwo, Rada szkolna krajowa, Ga 
Hcyj&ka krajowa dyrekcya skarbu — Biała.

Sąd krajowy w yiszy (krakowski) Ołomuniec.
Dyrekcya kolei państwowych krakówsku, 

w Żywcu, lwowska — w Bernie, stanisławow
ska — w Hranicacb.

Dyrekcya poczt i telegrafów — biała.
Sąd krajowy w yiszy (lwowoki) — Ołomuniec 

Instytucye.
Rektorat Uniwersytetu lwowt kiego: IX. Bolz 

maniigasse 5. od godziny wpół de 9 do wpół 
do ID rano.

Prorektor politechniki lwowskiej: IV. Karls- 
platz 13, drzwi 72.

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I. piętro (prezes Makowicz).

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę
dników prywatnych ze Lwowa: I. SchdHing- 
gasse 1, I. piętro.

Izby handlowo-przemyslowe ze Lwowa i Kra
kowa: I. Stubenring 8.

Bank krajowy galicyjski: I. Doininlkaner- 
bastei 19.

Kasa oszczędności miasta Krakowa: I. Woll- 
zeile 1.

Banit galicyjski dla handlu i przemysłu ze 
Lwowa: h  Am. Hof 7.

Bank hipoteczny galicyjski: I. Schftttengas- 
se 6.

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolnic
twa: I. Ilohenstaufengasse 1.

Bank przemysłowy galicyjski: I. Renngasse 2.
Filie galicyjskie „Wiener Bankvereiu“ : I.

Scliottengasse 6.
Krakowska filia „Ustredni banka ceskych  

sporitelen“: 1. Schottenring 1.

Centralny związek galicyjskiego przemysłu fa
brycznego: TU. Luthringersfrasse 12.

K ajaw a centralna kasa dla spółek rolni
czych: T. Dotninikanerbastei 19.

Galicyjska Kasa oszezęI mści: I. Stttbenring 
8- U).

Kasa oszczędności miast 1 Lwowa: VIII. Jo- 
sefstUdierstrasse 9, drzwi 8.

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakow a: 
I. Schottenring 1.

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstrasse 
13.

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. W ebrrgasse 4, drzwi 1U0.

Kasa krajowa. — Pocztowa Kasa Oszczę
dności.

Związek Ziemian. — Weiłrburggasse, Hotel 
Kais. Elisabeth.

Union - Bank filia Lwów I. W achtergasse.
Wojskowa intem lantura lwowska —  Ig ló , 

''V*P'y-
Bank Zaliczkowy, dyr. W ład. Terenkoczy.— 

Kaden. Preitenstr. 12.
Petrolea, [. Renngasse 1.
Stanisławowska miejska Kasa Oszczędności

Dr Eliasz Fisehler, Budapeszt, — Hegedys ut. 
1. 7 I. p.

Sanocka K aja Oszczędności, Dr Wojciech 
śląozku, Praha II. pl Halkowa I. parter.

Gorlice. Kasa Oszczędności W iedeń IV, 
Alleegasse 12.

Jai osławska Kasa Oszczędności, Wiedeń Vn, 
Ncustiftgasse 13, wejście Fassziehcrgasse 12.

Kołomyjska Miejska Kasa Oszczędności Wie
deń VII. Neustiftgasse 15, mezzanin, drzwi 6,

Przeworskie Galicyjskie Bankowe Akcyjne 
Tow. przemysłu cukrowniczego. I. Dorotheer- 
gasse 5.

Instytucye wywiadowcze Czerwonego Kr&yia w Wiedniu
Biuro wywiadowcze Czerwonego Krzyża —

VI. — Dreihufeisengasse 4, Kriegsschule. 
Gemeinsames Zentral Nachweis B ureau —

VII. —  M ariahilferstrasse —  Stiftskaserne — 
(zbiera wiadomości o rannych i chorych ze szpi
tal całego państwa).

IĆriegsgefangenen Bureau v. Roten Kreuze — 
I. —  Landskrongasse I. (dowiaduje się o losie 
jeńców wojennych).

Auskunftstelle des k. u. k. Kriegsministe- 
riums —- I. — Biberstrasse 11 (udziela infor- 
macyi w sprawach wojskowych, także wdowom 
i sierotom).

Kriegsfiirsorgeaint des k. u. k. Kriegsmini- 
^itorimns — IX. Berggasse 16 (zbiera składki 
dla żołnierzy, dla wdów i sierot, przesyła żoł
nierzom dary w naturze).

Instytucie dla ■solskich wychodźców.

żej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie

i ,  ceny podane wyżej za 100 klgr. cbwiązuj przy sprzedaży na worki, obejmujące 
ownym nandlu przyjęte, najmniej jednak 70 klgr. ważące, 

k obowiązany jest sprzedać żądaną dość mięsa, najmniej jednak ł /« kilograma, 
taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popełnionych prze- 

t uprawnienie przemysłowe.
zatem we własnym interesie wskazywać c. k. Sądowi karnemu bezpośrednio lub za 
^ j^ fa g s tr a r u  igiua. . Magistratu oficyna od głównego wejścia na prawo I. p.) tycb  
^ ^ ^ T ik sym aln ą  przekraczają.

fdza pod rygorem środków przymusowych, aby w szyscy przemysłowcy, tru 
.ek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w
je w miejscach widocznych w poszczególnych lokalac

drukowane egzem- 
sprzedaży w terminie

1 «*!
egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział ITT. b. MagiBtratu 
ohidnia.
obowiązującą taryfa maksymalna, ogłoszona obwieszczeniem Magistratu z d. 

,. 1915.

t stoł. król. miasta Krakowa
dnia 29 marca 1915 r.

Prezydent m iasta:Dr Leo*

zkład pociągów
:ących i w y chodzących  z K rakow a.

Kraków. K o m i t e t  d o r a ź n e j  p o m o c y  
d l a  e w a k u o w a n y c h  (pośredni
czy przy przesylkacn dla ew akuowa
nych w barakach w Choceniu i Libnicy, 
udziela porady wyjeżdżającym , sku
puje prowianty od ewakuowanych, 
przyjmuje odzież w  naturze i datki 
pieniężne) Rynek Główny I. 6.

Kraina. K om itet dla spraw wychodźców z Ga- 
licyi i Bukowiny — L u b 1 a n a, Dom 
katolicki.

— Centralny Kom itet pomocy dla wy- 
DshódzCÓJff; Gmach Rządu krajowego,

L u b i a n a .
Styrya. Komitet pomocy dla wychodźców' — 

G r a z ,  Berggasse 2, I p.
— Towarzystwo pomocy dla wychodź

ców w Leibnitz (Libnica) — Baraki.
Vorałberg. Kom itet opieki nad wychodźcami 

w Voralbergu — B r e g e n z  (Bregen- 
cya — przewodnicząca hr. Thunowa).

Salzburg. Polski K om itet pomocy dla wychodź
ców — S a l z b u r g ,  Ludwig Viktor- 
platz 7.

A ustrya wyższa. Kom itet pomocy dla wychodź
ców w Lineu — L i n z ,  Hotel Erzht-r- 
zog Karl.

Morawy. Komitet polski w P  r o ś c i e j o w i e.
„Szkoła polska1-. Komitet dla wy
chodźców kolejarzy — II r  a  n i c e. 
T. S. L. Morawska Ostrawa — Dom 
polski.

Czechy. Komitet polskich wychodźców w P ra
dze — P r a g a. ul. Jungm annow i 8. 

Konferencya Pań św. W incentego a 
— ft~g -a.-uK Kreflieeeawa 4 - 

S ekre taryat dla wychodźcówr wojei*- 
nyeh w Czechach —  C h o c e ń ,  ul. 
Palaekycgo 154.

Komitet dla polskich wychodźców 
wojennych w barakach — C h o 
c e ń  — Baraki.

Kapelania polska — C h o c e ń  — 
Baraki.

Węgry. Komitet dla wychodźców 
m e n d .

K 8 r -

W  W ie d n iu .

gZAJĄ Z KRAKOWA:

I Do Wiednia :
‘ o gouz. 6.14 rano (do Wiednia 
Jz. 6.46 popołudniu).

godz. 6.50 rano (do Wiednia 
\ z .  7.03 rano).

o godz. 6.40 wieczorem (do 
f n a o  godz. 7.47 rano), 

godz. 7.38 wieczorem ( lo Wie- 
o godz. 7.56 wieczorom), 

ny o godz. 7.56 wieczorem (do 
yw a o godz. 9.07 rano), 

py o godz. 10.15 przedpołudniem 
rzybyw a o godz. 10.45 w nocy).

Do Biadolin :
jw y — 11.48 przedpołudniem.

Do Nowego S ącza: 
kbowe (połączenie do Zakopanego) 
^ tano  i 9.48 wieczór.

Do Kocmyrzowa :
owy o godz. 9.17 rano.

-iechowa przez Trzebinię:
[bowe o godz. 6.14 i 6.40 wieczór.

B a n a n o m

PRZYJEŻDŻAJĄ DO KRAKOWA :

Z Wiednia :
1) 1.03 w nocy (pocztowy).
2) 7.05 rano (przyspieszony).
3) 10.55 przedpołudniem (przyspieszony).
4) 3.50 popołudniu (przyspieszony).
5) 8.58 wieczór (przyspieszony).
6) 10.19 przedpołudniem (przyspieszony).

Z Biadolin:
Pociąg osobowy o godz. 6.46 wieczór.

Z Nowego Sącza :
Pociągi osobowe o godz. 7.23 rano i 5.28 wie

czorem.

Z Kocmyrzowa :
Pociąg osobowy o godz. 4.06 popołudniu.

Centralny Komitet Opieki moralnej: I. Stein- 
delgasse Nr. 6 .

Schronisko wychodźcze: I. W alhrerstrasse 1 
(róg Kohlm arkt) obejmuje: a) ochronkę, b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(W pisy od 10— 12 i od 3 —6. Opłata od dziecka 
ze śniadaniem, obiadem i podwieczorkiem 12 
kor. 50 hal.) c) jadalnia, a  to od 12— 1 i pół 
po 80 hal., d) herbaciarnia i kaw iarnia od 8 do 
10 i od 3— 6 (herbata z mlekiem i bulką 10 hak, 
kaw a z mlekiem i bułką 14 hal.).

Szkoła ludowa w lokalu Tow. „Biblioteki pol
skiej: IV. Mayerhofgąese 11.

Tanie obiady komitetu pan polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — l i  pół po 54 h?l.

Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
5 HI. Josefstaedterstrasse 79, od 12— 3 po po- 
łudnu.

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): IX
Berggasse 17, od 9— 1 i 2 do 6 po południu.

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel
ka: r\r. Mayerhofgasse 11 (od i2— 1 przed 

południem).
Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 

strasse 17 (w lokalu stowarzyszenia „Ognisko11)

Komitet centralny wydziału Tow. rolniczych:
ś'L  M ariahilferstrasse 1 o., IT. piętro, drzwi 7, 
od 9— l i od 1—6 po poł.

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby
szów z Galicyi i Bukowiny:

I. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi
sarz Dr Żeleńki, I. Schauflergasse 2, HI. piętro,

II. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. 
min. Dr Lewicki, VIII., A lserstrasse 21, mezzan.

III Sekcya inżynierska: przewodniczący se
kretarz min. Dr Bernaczek, V n . Mariahilfer
strasse 92.

IV. Sekcya osób dyplomatycznych: przewód, 
wicesekretarz dr. Zalewski. IX, W aehringer-
strasse 15.

V. Sekcya ziemiańska: przewód, radca sk a rc i
Fałat, I. Schauflergasse 6, mezz.

VI. Konsorcyum bankowe: przewód, dyrek
tor Gustaw W eintraub, 1. Am Hof 6.

VII. Sekcya dla żon rezerwistów i legioni
stów polskich: przewód, sekr. min. Dr Solański 
i prak tykan t konc. Dr Cassda, I. Schwarzen- 
bergplatz 4.

VIII. Sekcya dla Bukowiny, IX. Bezirk, Wah- 
ringerstrasse.

Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer-
hofgasse 11.

Polskie akademickie sto warzysz* nie „Ogni 
sko“ w Wiedniu: IX. Tuerkrnsfrasee 17.

Kółko rolniczo-leśne „OgaLka“: XVIII. Kło- 
stergnsse 2 0 .

Polskie stowarzyszenie „Strzecha": I. Boerse- 
gasse 11 (gmach giełdy) na 1. piętrze w pierw
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości.

Dom Polski: III. BoerLavegaw  25.
Polskie Stowarzyszenie chrześcijańskich ro

botników i robotnic „Ojczyzna": HI. Untere 
Viaductga8se 38.

Starożytności
sprzedaje i kupuje /KSIĘGARNIĄ 
k ;vt o lic KA. MIŁKÓW ś ki EGÓ;

, (Kloryapska, l). 1

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ❖  
Chrześcijańska

Spółka handlowa
Jagiellońska 9

poleca przednie m asło  duńskie  
oraz śledzie pocztow e i holen

derskie m oczone na piątki. 
Ceny nlshle Ceny) niskie.

f t p  w l a  ira k o ta  u m p r z A
cielęta rasowe
(jałówki) 14-dniowc- i starsze — 
na chów. Zgłoszenia w biurze a- 
prowizacyjnom Magistratu (ul Po

selska l  10, parter.

Zgubiony kluczyk
od iatrzaiku rzetelny znalazca zechce 

łaskawie oddać do OO. Eanucynów.

KUp,|
parę morgów gruntu

w Wielkim Krakowie. Zgłoszenia lisio 
wne z podaniem najniższej ceny do 
Stanisława Ch. przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu"

2  P i a n o l e

z nutami w bardzo dobrym stanie oka
zyjnie do sprzedania u strolcie.a S ło- 
twińskiego, Kraków ul. Karmelicka 7

1X1
rasow e i k-rzyżowane, w miarę 
stanu hodowli do zbyeta na 

m ie jsc :.

Krafeatn, ni. Sienna 9 
Jerzy Rrashoinsfid.

Jarzyny
5 kg. szpinaku
j  » rzodkiewek czerwonych 
5 » karczochów 
5 » sałaty 
5 » kalafiorów 
5 » pomarańczy malinow. 
ó > kawy Molka lub Kuba 

opłacone za zaliczka

kor. 8‘60 
3 70 
4-90 
4-30 
38u  
4-80 

21 —

6iovafliti Spangluro -Tryl
5z«!in nitsz^anij

zło i nego z 5 pokoi, kuchni. Dokojt 
służby, słonecznegu, z nowoczes. 
urządzeniem na parterze lub nal.p ięl 
blisko plant. Wiadomość pod W. iV| 

administracyi „Głosu Narodu'

Eiinifl uż>watle płyty
H U |lig  tefonu w dobrym  stj 
Zgłoszenia pod „M aryan" w , 

-GŁOSU NARODU"

Fortepi
krótki krzyżowy w bardz 
brym stanie z powodu 
do sprzedania. Kraków ul.J 

nickiego 1. 3 — stróż

W E LWOWIE, stow. zar. z ogr. pnr.
obecnie w BIELSKU (Bielitr)

Z u n f th a u s g a s s e  1,
magazynacn swoich stale na składzie wszystkie artykuły spo- 
e i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel 
ozy sztuezne. Ekspozytura w Wiedniu dla burtownych zakupów 

upełniania magazynów. Cenniki na każde żądanie! Ceny hurtowne!

aję i sprzedaję
ebro, brylanty, płacąc 

zą cenę. J .  C y a n k ie w icz , 
ługa 10, lub filia ul. 
w kow ska 24.

P ro w ian ty
niżej om  makaymatuyoh sprzedaje S M -1 
tawarśw tpożywozyołi, Librawozoiyzua

L> 4 . Tis t Tis fabryki tutek.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
pok we, przybory do pisania 1 rysowania 

poleca po cenach niskich

Z .  Z i e m b i c K i  h m m

Plac MapyaGki L 2.
Kilkanaście ob:azóiD zn; nych^ualarzy poisklćli obazyjaie

do oabycia.

W ypraw y ślub n e, b ie lizn ę dam ską, m ęzką, d ziecięcą , o d  
n ajp rostszej do nŁjwykw intnłejńzej z w łasnych  łub d o 

starczon ych  m ateryałow  w ykonyw a

Szwalnia i Hafciarnia
Zw. pracy polskich kobiet w Ki akowio, Bracka 8 ,1 piętro.
Tamże na składzie roboty ręczne zaczęte: poduszki, serwety; na sezon 

letni torebki do kostyumów we wszystkich kolorach gotowe
feYBÓR RY80WANYCH CHUSTECZEK, KOŁN IER ZY, BLUZ eto.

Do sprzedaj
fCzęść należytości może byd 

uiszczona), ] 
D O I I I  z ładnie urządzonym i 
w arzywno-owocowym . Kilkaif 
nut dr 'gi z Rynku głównego 
dotnośi!: Biuro Rozalii K raą 

Jagiellońska 1. 9.1

STOLARNIA BRACI LIGIĘZuW
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św. Filipa 1. 13.
Przyjmuje zkmbwlenla na wszystkie roboty stolarskie proste

i artystyczne.

z prawem publiczno.!

PENSYOI
Franz Schoi.

Qraxbachp«s[
1—8 klas, świadectwa m l 
wnorzędne z państwowej 
pensyornt, dom własny, 
w= ue. -'rospel.ty bezpła 

[ir/.yjmnjs się) wśró

Kto chce

tadny
jkoło domu, niech 
jChety i łaty u Pu^
<r Zgórniku, p.

KU
maszynę
w  dobrym  s ta  
nta przyjm uje  

„Głosu

82-letnia
wdowa po w etl 
utrzym ująca sy f  
czalnie chorych! 
Łaskaw e datkil 

„Głosu f

Nakładu? Wy4awai««wa ..Słota M ania" f ti. '  a p , tia . — Redaktor jdaowładalala Jaa datyasik, — D rakanu ,JRon Banda" a  d n u w ii


